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Pogrom w Eiszyniowie.
Pri araźająoy opis rzezi żydow  w glówneiu 

, ®śoio Besarabii podają rosyjskie dzienniki. 
- ‘ ŁJ dni szalał mufcłuoh, nietylko zabijał i pa- 
“  ule się znęoał, rozwinąwsz] w sobie okra-
0 insLwo kajeozne, powiedzielibyśmy, ae nie­
prawdopodobne, gdyby nie byto stwierdzone 
prubz wysianego na śledztwo wioe-mimstra
praw wewnęurznyoh. Kobietom wyoinano pier- 

wbijano gwoździe do nosów, odrąbywano 
jjSpe i nogi szydłami wydłubywpno nieszozę 
“li wy ni oozy, nadziewano ioh na koły, dzieei 
duszono miedzy deskami tak silnie, że zost.. 
^ftła bezkształtna m asa; trnpy włoozono na 
POwrozaoh po mieście. A  potem rzucił się mo- 
** pi na domy, mszozył je, burzył i pa’ ił. T rzy 
dni tak trwało, aż przybyło wojsko i ustaliło 
®pokój na zgliszczach, pośród tyoh jatek. Kto 

uczynił? Nikt spooyalnle, ale wszysoy -azom: 
"‘ Um, w którym nie było, nie mogło być, lu­
dzi inyśląoycb indywidualnie i zdających sobie 
'prswę z tego, co robią; tłum, zahipnotyzowa­
ny tą zbiorową wolą, która się wytwars,, 
v -afcden? zbiegowisku: tłum, w k tórym —  jak 
n /kryło śledztwo —  było wialu ludzi inteli- 
Reotnych, duże młodzieży rimm\zyalnej, mnó- 
- Łwo kobiet. Raport wioo-ministr.' głosi, że
1 Jaszcza kobiety wyróżniały się bestyalneiu 
okruoieAstwem I  tak to być musiedo bo tak 
"7 wa zawsne w tłumie oszalałym z m en . wiśni

wywołało ten pogrom ? W łaściwie nie, nie 
*a»iezione bezpośredniej przyczyny. Na krótko 
przedtem, w sąsiedniej onersońskioj gubernii, 
^  uiifcćoie Dubosaraon, rozeszła się głupia po- 
Ridska i doszła do Kiszyniowa, że żydzi popeł 
bili na jakimś chłopozykn mord rytualny; a 
porem, w czasie prawosiawnyoh świąt wielka* 
dponyoh, kiedy się pospólstwo upija, ktoś na 
hiszyninwskira ryuku rozpuścił pogiossę, Le 
Rdzieś i ja to  A żydzi znieważyli cerkiew. „Bij 

i1.-* — ktoś wrzasnął z pijanego gardła. 
*  9lc zaczęto L.ó żydów — i taki był początek.

Może kto powie, że przuoie to ,,et,t nie- 
Pfuwdopodobne, aby z takiego początku aż taki 
. y* koniec. Owszem, be ełnic prawdopodobne 
1 już znane #  dziejach. Bywają takie nastroje 
tłumów, kiedy one bez żadnej zgoła przyczyny 
popełniają szalone okruoieistwa. Nl puoz^cka 
Wielkiej rewolaoyi franouskiej, 9 września ■ 78y 
r., w  mieście Troyes oh walor o na rynku mera, 
że jest bardro zaonym i dobroczynnym czło­
wiekiem, prawdziwym ojoem miastf, opieku-

sieros, bogaczem, koOry sam żyje skromnie 
sam snbis łatę surdut, a majątek swój roz- 

°"Je ubogim KomEŁ nie podobały się te po­
rw ały, więo rzekł szydersko: „Tak się wam

mer podoba, że patrzyoie mu w oozy jak 
°lęlęta; każe wam jeśó sir,no — i będzieoie je- 
0 1 1 “ W  kwadrans potem nc mćwiono na ryn- 
?dj łe  mer wykupił wszystką mąkę, aby ludzie 
J®dli eiano. W  drugi kwadrans pouem tłum po- 
8z^dt jznkaó mera, znalazł go przed gmachem 
JVn 'Wym, otoczył, począł pocrąoaó, potem bió, 

8 °  n»  ziemię, a wtedy jakaś kobieta 
^oiłą mu nożyce w oczy, inna saozęi , skakań 
da nim. Ta# go rozerwano na cawżłki, a po- 
ebi tłum zburaył pół miast* i wymordował 

^bóstwo ludzi. — Muiej więo^j w tym samym 
?*d8i w mieście Cannes pokłócone ze sobą 
*obic ty bió się zaczęły. Przeohodził tamtędy

major, więo ktoś powiedział kobietom, że 
a]or nrzyszlt wojsko; olb tedy rznoiły się 

j , c to i jęty go prosić, aby nie sprowadzał 
*°«iiorzy. „ Ależ dajcie mnie spokój!" — wołał 
^ b  oałowiek, a widząc, że słowami nit prze- 

umanąi do kawiarni. Ktoś fcrayknąl: 
r«ymaj g c ! nie puszczał 1“ Tłum, który tym- 

fdbsom się zebrał, już naprędce potworzył so- 
^le jfk ieś bajki. Szturmem zdobyto kawiarnię, 
11 i owdzie krew się porała, ms’ ora wywie- 

Ofc°bo na ulicę, rozszarpano, jakaś kobieta wy- 
rv*ała mu B6]oe i zjadła je. Potem motioeh 
diordc ,/ał już wszystkich, kogo jeno porw tł i 

dfzył domy. —  Jedenaście lat temu w mie­

ście ChWfoyńskr saratowskiej gubernii nad 
"Wołgą była oholera. Rząd przysłał lokarry, 
m iędzy którymi był nspektor departamentu 
sanitarnego dr. Mołcz»now. Pc wręgo dnia ro­
zeszła się po mieście pogłoska, że przyjechała 
jekaś Angielka, która ohod^i po ulicach i sieje 
cholerę. W net zaczęły gromadzić się tłumy, 
które w łóczyły się po mieśoie, szukając A ngiel­
k i  "W jeduem miejscu ot&ozyły policmajstra, 
żądając ousó aby wydał Angielkę; potem za- 
częły go już pofrącaó, więo on wskoczył no 
powozu i umknął. Tłum pędził za nim z okrop­
nym rykiem. W  tern ktoś wrzasnął, wskazując 
w boozną u h oę: „A w o ! tam, daleko, Angielka!" 
T łom  wpaał w tę bcczn. ulicę, a z niej na ja- 
1 :ś plac. Właśnie szedł tam dr. Mołozanow, 
który zobaczywszy rozhukzny motłoch, pośpie­
sznie wtkoczy] do bramy. „Bij g o !"  zahnozano 
w tłumie. Z  pobliskiej oerkwi wypadło ducho­
wieństwo: — stratowano je, Mołozanowa zabito 
nogami, kobiety na powrozie orły dzień cią­
goty jegu oiału po mieście, hm. tło .h rabował 
i palił domy.

Tal :ioh wypadków, w któryoh tłum ben 
żadnej przyczyny i jakby nieświadomie, jakby 
w jakiejś hypnozie.J zaczyna się burzyć, pożą­
dać nadzwj ozajnyoh nodniet, rozlewu krwi, 
oLruoieństwa bez miary, — dużo zapisują 
dzieje. W  każdem zbiegowisku wytwarza się 
wnet „dusza tłumu *', odrębna psyohologia, któ­
rą znany souyolog Tarde nazywa interspiry- 
tualną i której powstawanie tak tłum aczy: 
Bażd, jednostka posiada właściwości duchowe 
indywidualne i właściwości duchowe wspólne 
narodowi, do Hórego należy. Kiedy eriele ta- 
kioh idnostek razem °ię zbierze, wówożas 
wszystko, co w ioh duszach jest inaywidualne- 
go, wzajemnie się neutralizuje, a wszystko 
wspólne wyrasta do ogromnych rozmiarów. 
Dlatego >L rai:ter narodu najdosadniej wystę­
puje w tłumach, złożonych z jednostek jedne­
go narodu. Po ruohaoh i ozynaoL któregokol­
wiek tłumu można poznać do jakiego on na­
rodu należy. Lecz wszystkie tłumy, skoro jeno 
wpadną ?r szał, zaczynają byó iwieFjęoem:, 
drapr żnemi i ni^pojzytaluemi. „"Wupólnyir, 
charakterystycznym rysem wszystkioh zgoła 
tłumów, — powiada Tarde — jest kobieoa ner­
wowość, ukochanie symbolów i ogromne ubó­
stwo rozmaitośo, w ozynaoh. Zawsze te same 
prooesye po mieśoie z ohorągwiami, te same 
okrzyki i śpiewy, te same sposoby mordowa­
nia, burzenia i okazywania upojenia. Ta jedno- 
stajneśó nie znużyła joszoze żadnego iiłumu. 
Inną jego  speoyumnśoią jest tohórzost\. o. K ie ­
dy woja x  się puk ad, Jriedy da salwę, mnó­
stwo jednostek z tłnmu bod ii się nagle, jak 
się bndzą lunatyoy; wtedy one uciekają bez 
patnięoi, ozasami oały dzień, ozasami kilku dni, 
ohoó nikt ioh nie goni. Inne jednostki tak są 
osłabione, że bezwładnie leżą w jakichś no­
rach". Tarde końozy swe studyum o tłumie 
radą, aby społeczeństwa jak najbardziej nni- 
kały gromadzenia ludzi w oelauh krytycznych, 
zaleoa jednak tłumne zabawy, bu podczas nich 
kształci się w jednostkach to, co w nioh jest 
wspólnego całemu narodowi, a więo się rozwi­
jają wesołe, dobre właściwości narodowe.

Otóż w tłumie kiszynlowskim dosadnie 
się objawiło to, oo zawsze się objawia w tłu­
mach rosyj~kioh: bezęr . iozne okrucieństwo. 
Awanturowali się „kaoapi", byli żołnierze, in- 
teligenoi —  Mołdawiame trrymali się na 
ubooeu.

.Takóe jednak wytworzył się taki. nastrój 
w kiszyniowskim tłumie ? Przysłanemu z Pe­
tersburga na śledztwo wice-ministiowi podali 
mieszkańcy Kiszyniowa memoryał, w którym 
powiadają, że jedyny w tem mieśno dziennik 
Lessarabiee, założony przed sześoin laty proez 
nieji kiego Kruszewana, dzień w dzień szczuł 
na żydów, którzy jego zdaniem, wszystkiemu 
z emu byli winni, nawet poBU&ze, nawet nicU- 
rodzajoi/i. Wskutek tego szozuoia, robionego z 
talentem, a językiem dostępnym prostemu lu­

dowi, zaoząi powstaw* ó antysemityzm we 
wszystkich warstwach, nawet między nauczy­
cielami gimnazyninymi i \ rod szkolnej mło­
dzieży. Doszło do tego, i# za bohaterstwo, za 
czyn zacny uważano zrobić żydewi krzywdę, 
znioważyó żydówkę. id-.imy więc t  tego, 
jak niebezpieozne i ogromnie szkodliwe jest 
podnieo&nie wszelkioh złych namiętności. P o ­
grom żydów w Fiszy mowie jest wypackiem, 
który byłby  się nie zderzył, gdyby wiedza 
była irzezorna. A le jątrzenia Bessurabca z pe­
wnością zezwierzęoiły n. a r . nietylko pospól­
stwa tamtejszegb, bo : i Indzie i ykształo mi 
brali udział w rzezi. Zau.m działalność B  w  
rabca była zgubno To remo trzeba powiedz’’eć 

każdem jątrzeniu słowami, a tembardziej 
druk’ m. Prasa powinna łcgodzió wszelkie 
orzooiwieństwa i na truc ie zagadnienia spo­
łeczne, ezy ekonomiczne, ozy wreszcie narodo 
we wyszukiwać spusouy szlachetne, humani­
tarne, podyktowane mi*ością bliźniego i pa- 
mięoią o tem, że kto w człowieku budzi zwie­
rzę, ten go Upadla i prowadzi do zguby, 
choć niby go miłuje.

„Bolesław $mia]y“
n o w y  d r a m a t  S* M fy s^ ia ń sK ie g o .

Telegramy z Krakowa doniosły nam już 
o potęznem wrażeniu, jakie wywarł tam naj­
nowszy dramat Stanisława Wyspiańsk: ego pt. 
„Bolesław Śmiały", odegrany w Krzkowie po 
raz pierwszy w dniu 7-gu mą,a. Podajemy tu 
opis tego dramatu pióra p Adama Siedlecl ie- 
go. Ze wszystkioh bowiem sprawozdań, jakie 
się pojawiły o tym utworze, żadne nie dawało 
c nim tak dokładnego i jasnego wyobrażenia, 
jak właśnie reoenzya p. Siedleokiegu

• #
•

Na dębewyon, olbrrymioh łukaoh romań- 
saioh wsparta stara piastowska izba wawelska, 
cała jeszcze z diwewa. Na przedzie sceny „sie­
dzieć" — tron hrólewdia i od niego ozerwonezn 
suknem usłana droga prowadzi przez izbę do 
wrót oięćkioh, zaworami .partych . Izba pusta; 
Biaaó noc.

Oto pierwsze wrażenie po zsunięoiu za­
słony. Przez chwilę scena pusta.

Pc obwili z pod stoków wawelszioh sły­
chać rogi. Jakaś drużyna ryoerska przyjeohałt, 
widooznie. Król Bolesław usłyszał dźwięk rogu, 
wpada na scenę z p’ eyb./Lznej komory z kra­
sawicą-kochanką. Noce całe na miłośoi im 
schodzą.

Ta krasawica nie jest postacią lndzzą. 
Rusałka wiślana, sierota po jakimś pogańskim 
bogu, a przy nem zaklęcie w kształt ludzki 
wszystkiego, co jest z poezyi starego Wawelu. 
Postać raczej z „Legendy* W yspiańskiego. Je­
dna z tych dziwów i widów, _tórą dojrzało w 
fa)i wiślanej, bijąoej o skały szkarp wewel- 
saioh, wizyjne oko poety. W  oi«le kobiety 
zamknięte piękno rzeczy wieozno-trwałyoh, a 
prcytem tyoh, które wydała natura misjso na­
szych. bliskich. W idomy kształt ukochania i 
tęsknoty ziemi, wody swojej. Ta krasawica, 
jako teka, jest więo do pewnego stupnia i 
emanaoyą wewnętrznej mooy samego Bolesła­
wa. Jest tem, oo w królu było piastowskiego, 
bezgranicznie w fctj duszy rozszerzonego- do 
potęgi iście króle* skiej podniesionego. Joat 
tbm, oo go d< oboyoh ziecn pchało w pogoni 
za wzmocnieniem potęgi piastowskiej, oo było 
jego dumą. I dlatego krasawica jest mn L >- 
ohanką. Dlatego w oh niiaoh przełomowych, 
ona wzmagać w nim bedzie żądzę krwi, mor­
derstwa; do czynu popychać.

Z  nią rusalną, wypada teraz do izby z ko­
mory Bolesław. A  u nrót już stoi br it kró­
lewski W ładysław i Sieciech — dobijają się 
przemocą.

Jest to ta epoka Bolosławowa, kiedy po 
rzucony przez rycerzy, wrócił już z Kijowa, 
kiedy rozpoczął straszne sądy nad zbiegłymi i

nad żonam; ioh niewiernemi, kiedy pod mie­
czem padały głow y setkami, kiedy płomieniom 
oddawano włośoie ryoerskie, kiedy przeciwko 
królowi powstał już rokosz, kiedy knowania, 
rczpoozą! brat W ładysław Herman, kiedy już 
nawet i biskup Szozepanowski stanął pu suu 
nic rocoszu, kieay wreszcie doszło do niesna­
sek z żoną królos. ą.

T c też postawa przybyłyoh nawskróś już 
jest wroga i butna. Władysław, jak zwykle, 
niezdecydowany; Sieoieoh zuchwały, rozwiel- 
możniony wasal — do króla przemt wia, jak 
w*-óg, nr s poddany Za Hermanem . Sie- 
oieohem w ślad wchodzi biskup Szczepan ow- 
ski. W  dramaoie n»zywa się „Ryoerz Stani­
sław, biskup krakowski"; na eoenę wohodzi 
oały w siali pod biskupim fioletem, l mieczem 
w dłoni.

Stosune, biskupa ao króla postawiony jest 
już w napięciu najwyższego antagon usmu nR y- 
oerz Stanisław" wohodzi na dwór wawelski 
nie san z«  nim ćma onłopstwa z kouan

Następuje soena jedna z najtęższycn, ja­
kie zna dramat polski.

Biskup domaga się zwolnienia g i bionyon 
rycerzy, pon-cohania przelewu krwi. Król od­
mawia. B  ikup grozi, a groźny jest w  tej chwili 
całą potęgą iiisturycznej wiary i kultu, złączo­
nego z jego postacią. — K ról niezłomny. R y ­
cerz Stanisław daje rozkaz ohlopstwu. SeoK y 
kos, jak huragan idą ua Piasta. A le bohaterem 
jest Śmiał; i królem, -W  obliczu najeżonych 
ostrz, sam jeden z ryoerzem Strzemionom, na­
przeciw zbrojnego chłopstwa, dęużyny zbunto­
wanych ryoerzy stoi, gdyby pooąg męstwa i 
pogard; dla śmierci. Nieustraszony i w dały! 
Głos jego ani. na jedną sekundę nie traci to­
nu samodzierżozej groźby.

—  Na kolana pmedemną, królem! Oto jedy­
na odpowiedź, jaką me dle. bitkupa. I  nastę­
puje rzecz nieprzewidziane:

Biskup Stanisław wbrew wriselkiamu o- 
ozekiwaniu, podohodzi pod nogi królewskie i 
klęka. Z  kolan jeszcze raz zanosi błagania, 
a w błaganiach tyoh tyle jest strasznej samo- 
wiedzy siły, tyle mandatu mooy zwyżziem- 
skioh, że tutaj właśnie, ze słów na kolanaoh 
klęczącego księcia Kościoła idą odbiyski oołbj 
potęgi Kościoła rzymskiego, n.etylko szerokiego i 
moonego, jak by ł za czasów Grzegorza, ale wzmo­
żonego przeo , o ciem najświetniejszych zwycięstw 
Piotrowegu słuwa. I biskup krakowski, repre­
zentant idei rzymskiej, mooen całą mistyczną 
powagą idę*, j<ust w tej jednej scenie dramatu 
naprawdę pustaoią dziejową.

Na tę soenę z komory wypada fera^amca. 
"Widzi, że król nad klęczęoym dskupem waha 
się i chw ieje— więc przybiegłr dodać mu od­
wagi. — W ybiegaj krew ! woła do niego — 
nie ustępuj przed namowami! Ale na kióia 
naszłL minuta sumienia, ozy słabości. Krasa­
wicę każe wiązaó w pęta. Nadłamali, ię więc 
w zrólu to, oo w  nim było z damy, z ambioyi, 
z zabóruzośoi. Na tę jedną ohwiię. I  na tym 
psychologicznym u olesława przełomie koń­
ozy się akt pierwszy.

W  akcie drugim Bolesław stoi już u 
dzczytu tych ozy nów, któro z niego czynią po- 
staó jedną z najokrutniejszy cn w bisiory'1 pol­
skiej. Tutaj mamy zabójstwo xiędza, przy du­
szenie go worem złota, tutaj usiłowanie otruoia 
winem Władysław . F  irm ma. tu przebioie mie- 
ozem Rapsoda, staroa lirnego, tu Strzemion, 
wierny Bolesławów, dobrowolnie wypija truci­
znę, zgotowaną dla brata królewsl iego. W  eu 
ckim porządku następująoe soeny rują się od 
okrucieństw i srogości. W  tym akcie Bolesław 
sądzi nieyierne żony, szozeniętu im każe do 
piersi przystawiać. A  zewsząa dochodzi jeszcze 
pogłosy srogośoi. I  nr ten dwór jobojętniały 
już na kiew, przychodzi z siół, ze igliszez 
Rapsod. W iecowa dal i słowiańskioh ni* za­
dumana pojraga jest w starou, oo przycuodai 
królowi rcuoić w twarz słowa pomsty Indu. 
znieważonego w świętych wiecowyoL prawach

i pogwałoonego w cpadkobierstwie zr krwią 
przy niesiony i,h uczuć ludzkich, świętych, nie 
krwawionyoh dotąd żelazem ciemięzcy.

Rapsod śpiewa królowi balladę o tem, 
jak na trupach ucztor»aj oesarz niemiecki 
.Koiirod, a w podziemiach zamknięta jęozu 
■ e królowa polska, z domu Niemka, Ry- 
ksa, z małym królewiczem Kazimierzem,
0 tem, jak Ryksie udało bię uciec z w ię­
zienia, ą Konradowi ryoerze opili nie mogli 
nawet z miejsca powstać — i jak pokrewna 
Konradowi krew germańska lata wpłynęła 
przez Ryksę w Odnowiciela, a przez tego.., w 
króla Bolesława Jak tr krew pastwi się teraz 
nad świętym, słowiańskim ludem

Najpoetyozniejszs to postać w dramaoie 
ten stary Rapsod, pauająoy za śmiałość trupem 
od miecza BolesUwowego i wyzywający go, 
nieustraszony, pragnący śmicroi.

Jest w Jogo postaoi oozywiście głos i 
uozuoie całego ludu, jest st^eszozeuie sło­
wiańskiego sentymentu, idącego w bierny, 
naturalny opor przeciw takiej postaci, jak Bo­
lesław II-g ’ — a w śmierci jego jest też i 
symboliozne znaczenie dla psychologii Bole 
sława. Jest to, jakby samobójstwo i wypró 
eie z żył tej samej słowiańskiej rzewnośoi, 
którą ni&ńe Rapsod, którą ma przyniosła ru- 
ś!ana k/asawioa — bo nie spęsób, by  nią 
nie była przesycona ona, a fai wiślanych 
poczęta, a z którą nie da się byó inioyato- 
rem wizechwładczych zamysłów — Bolesławem 
II Śmiałym.

Epicki charakter aktu drugiego podnuszą 
trny na dworze wawelskim ; drużyna i dziewki 
tańczą na tej samej sali, gdzie przed chwilą 
odbywały się sądy nad niewieruenii żunami, a 
dokąd za chwilę wejdzie z anatemą czarną bi­
skup z orszakiem.

Jedna z zawartych żon oszaiaiu. Żona ry- 
oerta Piotra. W pada do izby tronowej, * yzna- 
je, że ona zabiła męża rycerza P.otra i błaga 
króla, by ulżył jej męczarniom, by Piotra ska­
zał na śmierć.

Król szyde^zy sgadza się: „D ej mi 
tylko przed oozy Piotra , a skażę go na 
śmierć —  a ty potem grsesz, a grzesz, a 
grzesz !“

I oto w tej samej sekundzie wohodzi or­
szak biskupi z zapalonemi gromnicami, a obok 
biskupa zmartwyohwsta*y ** jego sprawą ry­
cerz Piotr-Piotrowina. Stało się zadość królew­
skiemu ż jeżeniu .

I  równoozesnie z tem jak Flotruwine, prze­
pada, chór rozpoozyna straszną pieśń wyklęoia, 
gromnice z łoskotom padają i gaBną Izba pnst- 
kowieje. Przerażony dwór odbiega od wyklęte­
go królr precz.

Tu następuje scer jedna z najbardziej 
wstr&ąsająoyoh, jedna z na dziwniejszych fan- 
tazyą, a którą można tylko okiem widzu oee- 
mó — opisać się jej nie da.

Gdy już opustoszała Izba, gdy tylko na 
tronie pozostał wyklęty, na soenę wohodzi ma­
tka bo! sł w i.

Bez słowa podchodzi do rzuoonyoh 
gromuio i kolejno, żegnając się za każdym 
razem, zbiera je po kolei w narąoz — i jak 
weszła miioząoa, milcząco odonodzi. W  w i­
dzu pozostaje dziwne, niestreszozalne uozueia.

To jest psychiczny koniec aktu drugiego. 
Następuje jeszcze wysłanie Sieoieoha na zabój­
stwo biskupa, powrót Sieoieoha i... Bolesław 
wypada sam na Skałkę, za nim rycerze. Zbro­
dnia się stała.

Po zabójstwie świętego Sti nisława już 
jest, gdy się podnosi . łona do aktu trzeciego
1 ostatniego. Na scenie jest Boiesław sam, ee 
swoją duszą zbolałą, sum eniem i myślami. 
Myśli nachodzą nań 'jako widzenia, jakby 
poitaoie ludzkie. W ięo idą najp-oód „w ieści" 
o tem, że ciało świętego Stanisława zrosło 
się, #e woda, w którą rzuoono to ciało, ma ou- 
downe właściwości żt „zbrodnia" się stała, 
że zbrodnię tę popełnił on. Słyszy str^s-me

D a m a  i  k o b ie t a
Powieźć współozeana

przez
M a r y ę  X4.11 łs ■«. fc z y  c.

(Ciąg dalszy), 
odszedł wreszcie z ta z m  niepokojem 

oczekiwany list adwokata. Święoka drźąoą 
woizyła. go ręką i z&ozęłe czytać, a stojąca 

81 ni%i eparta o poręcz fotelu, Alinka, czytała 
R1 -ÓMiooześuie. Smutną dla obydwóch kobiet 

yłfl treść owego lijtu. Adwokat donosił, ie  
spraw» była proegraną, pomimo jej sluszno- 
°l, że wypadałoby ją slcieoować na drogę 

*ry<ua nalną dla udowodnienia sfałszowanego 
Podpisu, ale wymagać to będzie znacznyoh 
kosztów....

List wypadł z ręki pan: Swięckiej; A lin­
ka objęła wpół matkę i krzyknęła, spój srwszy 
Pa jej tw irz biadą i usta zsiniałe.

— Mamo, mamo! —  wołała nieprzyjomnie 
*&’.zęła ją ouoió, akiapiaó wod%, rozcierać skro

wszystko okazało się bezskuteozne.
W ybiegła na sohody do sieni, w oła jąc:

— Ratunku, doktora, mama umiera ..
Głos biednego dzieoka wzDuuził współ- 

OBPoie, sąsiadka pośpieszyła do mieszkania, 
strói pobiegł po doktora.,., w -syst'* o napróżno. 
^Buka b^ła j o i  sierocą; w fotelu spocrywal 
PjAwładny trap jej matki.... śmierć tylko mo- 
R f Uoiynid 'o niecŁułą na niemą rozpaoz, u*o-

i  J S n . . .  . t
, ■kłoktor skonstatował śmierć, spowodowtaą 

den «^ , :dru M l  s e r o o w # -  Znajomi yysłali 
peattS do teynfc, i córki. A lin tę  ohoiano oder­

wać od ciała matki, ale nie słyszała onu tego, 
oc do niej mówiono, niezmierny żal, zdawało 
się, że ją w głaz zamienił, pozostała przy 
matce, wpatrzona w je twarz ukoohaną; od 
czasu do czasu tuliła do ust skostniałe jej ręoe, 
a z ust jej wydzierał się tylko głuchy ję k :
, Mamo, mamo. .."

W e dwa dni później, złożono zwłoki ze- 
onej niewiasty do grobu, na który spłynęły 
cbfioie łzy starszego syna 1 córki; Alinka z sa­
chem okiem, blada, skamieniała, stała przy 
świeżo usypane; mogile, ktoś podszedł, ujął ją 
za rękę, beif oporu dała się wyprowadzić z cmen­
tarza, wsadzić do dorożki i odwieźć do domu... 
Na wszelkie pytania me odpowiadała, próżno 
brat. siostra, uoieli ją wrócić do rzeczywisto­
ś c i ; wezwany lekarz zalecił ciszę, wypoozynek, 
odżywianie....

Brat musiał powracać do swego zaięoia 
i rodziny, siostra przez tydzień została z Alin- 
ką, ale także przymuszoną ty ła  wracać do obr 
wiązku, aby go nie utracić w chwili, gdy j«k 
się zdawało, zdro ie Alin*.i wymagało nakła­
dów, a środk’ mogła przynieść tylko jej praca.

Wynalazł* tedy daleką krewnę, kobietę 
dobrą, niemłodą, kcóra za stosowną opłatą, pod­
jęła się wziąć do siebie Alinkę i mieć o niej 
staranie. Piźegnała siostrę oblewając ją gorzkie- 
mi łzami, ale szeroko otwarte oczy Alinki pa­
trzyły gdzieś w dal, gdzie widniało dla niej 
martwe oiało matk' ucho jej nie słyszało łka­
nia, bo jnwytało tylko pamięoią ostatnie 
dźwięki ukoohanej mowy.,..

Miesiąc już minął od śmicroi n: »tki, A lin­
ka blada, miioząoa, nieruchoma, siadywuła po 
oały uh dr ach pod oknem, wpatrzona w prze­

strzeń, z trndnośoią przyjmowała posiłek, zaiv 
wała się być bliską zgonu. Poczoiwa koh.ocina 
krzątała się kołu niej, żul jej było serdeoznie 
biednego diieoka, umierającego' z tęsknoty za 
matką; nie śmiała mówV do niej. wiedziała 
zresztą, ie  żadnej nie otrzyma odpowiedzi.... 
Teraz jednak zl lżyła się uiohutkc, ujęła za 
głowę Alinkę i pocałowała ją  w czoło. Alinka 
zudrżuła; ten pocałunek taki serdeczny, gorący, 
wstrząsnął jej dusną, popatrzyła ja H s przyto­
mniej na kuzynkę, a ta odezwań »ię io  n ie j:

— Moja droga, jestem w wielkim kłopocie; 
od dwóch tygodni przychodzi tu do mnie pra­
wie oodzień jakaś pani, która upomina się 
o haft na pluszu; podobno obstf lunek na niego 
był zrobiony twojej matce, ale ani ja, ani Ka­
tarzyna zi altśó go mn m ożem y: ozy ty nie 
wiesz czasem, 0 0  się z nim stało?...

Alinka wsłuohał- się w tę mowę. Od mie­
siąca -Baw iło Jej aię, że pierwszy raz słyszy 
głos lu dzk i: zrobił, wysiłek, aby się odezwać, 
głos własny ją zdziwił, jakaś praoa odbywała 
cię w je j głowie, wraoała pamięć i sumoaie- 
dza, zaczęła mówić oioho i zwolna.

— Haft na ekran, na pluszu, jedwabiami i 
złotem skońozyłyśmy z m. mą.... ja sama włoży­
łam gc do komody.... Gzy oiocia ma klucze od 
mieszkania ?...

Ciotka nie wierzyła własnym uszom, sły­
sząc Alinkę mówiąca przytomnie

— Zosia zostawiła u mnie wszystkie klucze, 
powiedz mi, gdzie jest ta robota, a pójdę ją 
przynieść ,

—  Nie oiooiu, ja pójdę sama, proszę o 
klucze.

— Żeby ol to tylko nie zaszkodziło.

Alinka zanuciła na sieoie jakiś szal, któ­
ry leżak nr, krześle, ciotka podała klucze słu- 
tąoej, nakazując jej aby nie opusaozcła pa­
nienki; nieznajome dow.edzlawszy się, o co 
idzie, podążyła za niemi.

Pa.ę domów zaledwie dzieliło ją od da­
wnego mieszkania; stanąwszy ha ulicy zoryem 
towak, się niLzwłooznie i śmi i /m  krokiem 
zwróciła się w znaną stronę. Teraz pilno jej 
było, zobnosyć to tniejsoe, gdzie z ukochaną 
matką niedawno zamieszkiwała jeszcze. Gdy 
służąca otworzyła drzwi, Alinka wcięło z jej 
ręki kluoze od komedy, otworzyła szuiirdę, 
wyjęła z mej zawiniętą paczkę i w milozeuiu 
podał® nioiii ajome;. Tu obejrzała robotę, a od­
dając umówioną zapłatę, sażądaka pokwitowa­
nia. Alinka drżącą ręką skreśliła słów klik­
ną 1 arteazoe, nieznajoma zebrawszy pakieoik i 
kwitek, posniesznie opuściła mieszkanie.

—  A  teraz i my pójdziemy do domu pa­
nienka —  rzekła sługa — ja nie mam czasu 
odeszłam od roboty, pani czeka .

— Idź Katarzyno, zamknij mnie tu w mie­
szkaniu, zabierz k lu oze ; p riy ,dz ; sz po mnie 
za godzinę.

—  A le może pani gniewać się będzie, ka- 
załi mi nieodst^pować panienki.
• —  W szak będziosz miała przy sobie kiuoze.

—  To prawda, jak pani każe, to ja zaraz 
wróoę po panienkę.

To mówiąo wyseła. Alinka pozostała sa­
mą ; teraz wolna od wzrosu ludzkiego podła 
z jękiem ul kolana, objęła rękami pusty fotel 
i długiem, prs ciągłem wybuołmęła łkaniem. 
Pierwszy raz od śmierci matki łzy potokiem 
lały się z jej oozu, boleść rwała jej serce, zda­

wało jej się że teraz dopiero czuje 'ogrom  po­
niesione straty — a jednak z świadomością 
bólu wracało życie.

Czuła się samą, sierotą opuszozoną na 
swieoie, nadzieja śmieroi zawiodła a żyć nie 
ohciała, nie miała dla kogo... ‘ Ooh ! oierpieó 
taL strasznie i być samą, nie mieć nikogo, ko- 
muby wyspowiadać swói ból serdeczny... i nie 
módz umrzeć. „Aoh mamo, m am o!" —  jęczała 
boleśnie biedna sierota.

W  tem spojrzała z poza łe z ; oocy jej 
padły na portret matki, kiedyś w szoię- 
śliwszyoh zrobiony czasach. Zdawało się 
jej, że z ram obrazu wyohyla się do niej uko- 
obana mateczka, Datrzy nr nią litośnie a na­
wet uśmiecha się dc niej. Ł zy  powoli osohnęły 
z jej oozu, a jatom i»st wspomnienia otoozyły 
ją w o Z o lo : dawne długie rozmowy z matką 
o obowiązkach. I nagle spytnła sama sieo ie : 
„Jakiż więo teraz jest mój obowiązek ?“ Po- 
chwili namysłu przyszła odpow iedź: „Pow in­
naś praoować, wystarczać sama sobie, nic byó 
nikomu ciężarem*.

W  tym to samym pokoju ni“ da,'no je - 
szoze, snuła plany przyszłość., r 1 tórych pra­
oa główne zajmowała mie:sce. Tan, ale wsedy 
praoa miała byó środkiem, a celem szczęście 
matki a dziś... dziś, musi się stać godną swej 
matki, dla jej pamiąoi wybrać sobie musi je 
dyną drogę, po której Łt święta postępować 
jej radziłt. Praoa, cnota, obowiązek, oto jej 
hasło, taką by łf wola jej matki.

(Ciąg dalszy nastąpi;
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w jrtu ty  sumienia jakby tyoh swoioh ryaerzy, 
którzy z nim zabijali —  a to są wyrzuty 
sumienia jego własnego. Świst wiatru przy­
nosi mu na oozy widziadła jakichś dwóch 
dziwnyoh postaci, wilkołakowyoh, które się 
dogrzebują do najboleśniejszych miejso du­
szy, wohodzi jeszcze raz na scenę „Krasawioau 
znana, a potem, potem wszystkiem przesuwa 
się przed jego oczyma dziwny widok.

Na Skałce każdego roku w dzień 8 maja 
odbywa się prooesya dzieoi do świętyoh pa­
miątek po biskupie. Prowadzi tę prooesyę ko- 
śoielny, śpiewająoy pieśń, za nim dzieoi powta­
rzają refreny i tak na klęczkach pątniozy ten 
tłum oiągnie przez Skałkę.

I oto ten sam tłnm z przodownikiem ko­
ścielnym na ozele idzie, płynie przez izbę wa­
welską —  i o uszy Bolesława bije ok rzyk : 
Święty, św ięty ! Chorowodowi nie ma końoa, 
idą i idą, a za wszystkimi, za wszystkimi, idzie 
żona Bolesława z małym Mieczysławem i mat- 
:a królewska —  i powtarzają za ohórem: 

Święty, święty!

U stóp wawelskioh stanęły konie drużyn- 
ne. Bolesław widid, jak jakiś olbrzymi ryoerz 
staje przed mostem. Ryoerz jakby w srebro 
okuty. R yceiz  wchodzi w przedsienia, poprze­
dzony gęomem i błyskawioą. W  jaśnieniu 
błyskawicy widaó dopiero, że to nie ryoerz 
i nie w srebro zakuty, ale trumna św. Stani­
sława idzie w podwoje królewskie, wtłacza się 
do izby tronowej, idzie wprost na króla...

Minuta strasznego oozekiwania. Król pn.j~ 
rażony siada na tronie, a trumna biskupa za­
mordowanego idzie nań woiąi, naohyla się, 
i ciężarem swoim srebrnym przygniata króla 
i tron.

Co i o czem piszą.
Nadohodzą jn ł pierwsze relaoye o otwar­

tej tymi dniami w W eneoyi wystawie sztuk 
pięknyoh. Okazuje się z nich, ie  wystawa jest 
średnio dobrą, nie ma wprawdzie żadnego nad­
zwyczajnego aroydzieła, ale posiada dużo utwo­
rów wattośoiowyoh. Oto posłuchajmy oo p 
Wł. JaDłonowski opowiada o niej w warszaw­
skiej Oaeede polskiej:

Wśród wystawców mnóstwo znajdujemy arty­
stów, których talent powszechnie jest uznany. Oto 
kilka głodniejszych imion: Rodin, Besnard, Carolns 
Dnran, Carrióre, Dagnan-Bouveret, De la Gandara, 
Rafaelli, Mennier (rzeźbiarz) z pomiędzy Francu­
zów, bardzo licznie reprezentowanych. Niemcy mają 
takioh przedstawicieli: Lenbach, Dettmann, Faber 
dn Fanr niedawno zmarły, Uhde, Stuck i wielu 
innych. Anglicy — Whistlera, Sautera, Sargenta 
i t. d .; Szwedzi — Janssona; Hiszpanie — Igna­
cego Znloagi; Rosyanie —  Riepina i Trubeckiego 
(rzeźbiarz); naszą sztnkę reprezentuje tylko p, Sta- 
browski, który tn wystawił swój znany i n nas

wieją z jego utworów. Wszyfltkie wystawione pra­
ce Zuolagi —  a jest ich aż 16 —  odtwarzają 
współczesne życie Hiszpanów z jego strony codzien­
nej; ogromne tu bogactwo typów, niezwykła wer­
wa i dosadneśó w charakterystyce postaci, przytem 
dnżo śmiałości w użycia kolorów. Realizm mala­
rza hiszpańskiego jest pełen swobody i siły, po­
zbawiony wszakże przesady i efektami nie woju­
jący, Szczerością swoją zbliża się do tego typa 
powieściopisarzy-realistów hiszpańskich, których re­
prezentuje Blasco Ibanez, autor doskonałej powie­
ści z życia lada hiszpańskiego pt, „La Barraca8 
(Przeklęta ziemia).

Nie zwracam tn uwagi na masę rzeczy bar­
dzo poprawnych, dobrze wykonanych, zasługują­
cych na pochwałę — tego jest za wiele. Bardzo 
złych rzeczy niema, gdyż komitet wystawowy sto­
sował do dzieł nadsyłanych dośó surowe kryteryum. 
Wspomnieć tn jeszcze wypada o rzeźbach Trube- 
cJsiego (doskonały portret księcia Golieyna i in­
nych) i o obrazie Riepina, wyobrażającym kusze­
nie Chrystusa. Wysoce utalentowany autor Iwana 
Groźnego i portretu Leona Tołstoja, rzeczy słusznie 
podziwianych wszędzie, tym razem chybił, podług 
mnie, i stworzył dzieło prawdziwie niesmaczne, 
gdyż postać kusiciela jest wprost śmieszna (chyba 
w umysłach bardzo pospolitych i zabobonnych mo­
że wizya podobna się narodzió), kuszonego zaś — 
nieusobiając., ani walki wewnętrznej, ani ważności 
momentn.

Mógłbym tn jeszcze wymienić duże płótno I. 
Gniliauma p. t. „Bncolica“ , Neydhardta „Modlitwa 
przy księżycu8, A. Gnglielmo „Gaorgica8 (do u- 
stępu Wirgiliusza), Pissaro „Widoki Paryża8, 
Ootteta „Nieszpory w Bretanii8 i w, innych, go­
dnych zaznaczenia, to wszystko jednak stoi na po­
ziomie ntworów szanownie — przeciętnych.

W końca wyrazić muszę żal swój z powodu 
tak nieznacznej ilości dzieł malarzy polskich. 
Wprawdzie lepiej w cichości ducha tworzyć dzieła 
dobre, niż z hałasem obwozić po ówiecie złe, ale 
wszak n nas i pierwszychby nie zabrakło.

cłom eksportowym na drzewo. P. K o l i s o h e r  
przemawia przeciw cłu retorayjnemu na wę­
giel i obstaje przy swyoh wnioskach.

Komlsya, z wyjątkiem pozyoyi „drzewo
opałowe" i „drzewa szlaohetne*, resztę pozyoyj
odroczyła i przyjęła oały szereg rezolnoyj, 
między innemi rezoluoyę, domagającą się oohro- 
ny przemysłu drzewnego przez odpowiednie 
sastosowanie taryf kolejowych.

Rada miasta Lwowa.

obraz .Motyw z Łazienek8 i drugi p. t. „Przed
burzą*. O Włochach tymczasem nie wspominam, 
gdyż im poświęcę list następny.

Francuzi wystawili dzieła bardzo ciekawe lab 
modne, do prawdziwie jednak oryginalnych można 
chyba zaliczyć parę rzeźb Rodina, które wszakże 
nie dają dostatecznego pojęcia o jego potężnym 
talencie. Dość banalną w pomyśle jest jego grupa 
z bronzu, wyobrażająca miłość ulatającą {Amor 
fngst), potworną wprost grapa nieśmiertelnych ko­
chanków Dantego, Paola MalateBty i Franceaci da 
Rimini, z której niepodobna domyśleć się o co 
chodzi tej parze tragicznej, tak ją bowiem znako­
mity ancor jakoś po proBtaeku zrozumiał, Wielkie 
wrażenie za to sprawia jego Ugołino, pojęty 
wprawdzie dziwacznie, gdyż jakby czołgający się 
na czworakach, doskonale jednak przedstawiający 
starca, sponiewieranego nieszczęściem, udręczonego 
głodem. Nadewszystko jednak godną jest podziwu 
niewielka głowa Minerwy z marmuru, o liniach 
tak czystych, wyrazistych, o wejrzeniu tak tryum­
fująco mądrem, że wzorów czegoś podobnego chy­
ba wśród aroydzieł rzeźby klasycznej należy po­
szukiwać.

Mennier, słynący ze swoich rzeźb, poświęco­
nych pracy i doli Indu roboczego, dał parę dro­
biazgów (Tragarz z bronzu i głowa starego robo­
tnika), na których wszakże nie znaó tego silnego 
tchnienia epickiego, jakiem owiane są zazwyczaj 
utwory utalentowanego Belga. Zawiódł nas Carolns 
Dnran swoim portretem pani Feydean z dziećmi, 
dał bowiem rzecz po akademicku poprawną, po­
zbawioną jednak swobody w ułożeniu i bezbarwną 
w wyrazie. O wiele ciekawazemi są portrety 
Besnarda, Raffaelliego i La Gandary, z których 
ostatni jest jednym z najmodniejszych portrecistów 
wielkiego świata paryskiego. Wdzięk chorobliwy 
organizmów, na których zaciężyło życie pokoleń 
poprzednich, t. zw. szlachetność rasy, oraz tę oso­
bliwość psychiczną, która może tak dobrze wyra­
żać nicość duszy, jak i jej głębię, umie Gandara 
odtwarzać subtelnie, a nadewszystko zręcznie i e- 
fektownie Jego trzy portrety kobiece zdumiewają 
efektownością akcesoryi, zręcznem npozowaniem po 
staci, harmonizującem z ich charakterem istotnym, 
albo ohwilowo przybranym; co zaś do umiejętności 
w wyborze materyałów krawieckich, to mogą mu 
jej pozazdrościć najwięksi „artyści-twórcy“ strojów 
kobiecych.

Lenbach przysłał cztery słynne swoje portre­
ty (Ojca św. Leona X III, Bismarka, księcia Luit- 
polda i Wagnera), są to jednak rzeczy oddawna 
znane światu artystycznemu. Stnck i Dettmann 
dali parę ładnych krajobrazów, ostatniego zwłaszcza 
odznaczają się żywiołową, dramatyozną romanty- 
cznością, czem przypominają manierę niektórych 
dzieł naszego Rnszczyca. Z dzieł wszakże artystów 
niemieckich najwięcej budzą zainteresowania obra­
zy zmarłego w 1901 roku Fabra du Fanra, ze­
brane obecnie w znacznej ilości. Są to przeważnie 
niewielkie płótna, odtwarzające soeny batalisty­
czne. Dużo tn ruchu, zamętu wojennego, głównie 
zaś ogromna skala barw żywych, gorących. Wśród 
niemieckich batalistów wyróżnia się Dn Fanr tern, 
ie wzgardził rolą oficyalnego malarza bitew, parad 
i wogóle wszelkich istotnych lnb pozornych tryum­
fów broni niemieckiej. O portretowanie wodzów, 
defilowanie uroczyste zastępów zwycięskich i t, p. 
nie dbał, chodziło mn głównie o masę żołnierską 
w ruchu, we wrzawie wojennej, którą chwytał 
w jej momentach przypadkowych, ułamkowyoh. 
Niektóre obrazy Fanra przypomniały mi, ze wzglę­
du na koloryt ich i mistrzowatwo w odtwarzania 
ruchów, arcydzieła Maksa Gierymskiego.

Więcej jednak — i byó może najwięcej — 
przyciągają wzrok dzieła młodego malarza hiszpań­
skiego Ign. Znloagi, który wcale nie jest znanym 
n nas. Sądząc z dzieł wystawionych można roko­
wać świetną przyszłość temu artyście, który natu­
rą swego talentu przypomina takich mistrzów ma­
larstwa hiszpańskiego, jak: Ribera, Goya i t. p.
Zwłaszcza z Goyą ma Znloaga wiele pokrewień­
stwa. Jakaś dama i dzikość zarazem, nędza i wspa­
niałość, ohyda i moc, smutek i -wesołość niedbała

Sprawy parlamentarne.
(Telegram „Przeglądu0).

Wiedeń 15 maja. W  komisyi p r a w n i ­
c z e j  postawił p. Sshfloker wniosek, aby 
przewodmoząoy komisyi na następnem . posie­
dzeniu izby posłów pourgował ostateczne ure­
gulowanie płac auskultantów i praktykantów 
sądowych. "Wniosek ten przyjęto.

Następnie obradowano nad projektem 
ustawy o ekspropryaoyi gruntu pod budowle 
elektryozne i przyjęto następującą rezoluoyę: 
W zywa się rząd, aby projekt ustawy, odnoszą- 
oy się do spraw elektrycznych, jak najprędzej 
izbie przedłożył, a w nim uwzględnił prawo 
ekspropryaoyi przy zakładaniu przewodów 
elektryoznyoh.

W  komisyi u g o d o w e j  p.  K a f t a n  
domagał się odioozenia dyskusyi nad § 11, do- 
tyoząoym statystyki handlowej. Podozae dysku­
syi nad art. 12, p. Ellenbogen skarżył się na 
ogromny wzrost podatków pośrednich i pod­
niósł, iż na wzrost ten wpływa stosunek Au- 
stryi do W ęgier, gdzie z powodu zacofanych 
stosunków polityoznyoh jeszcze mniej uwzglę­
dniane są interesy warstw uboższyoh, niż w 
Austryi. P. K u l  p wnosi, aby oelem poparcia 
ważnych interesów rolniozyoh, sól dla bydła i 
sól, potrzebną dla oelów przemysłowych, odda­
wano po oenie zniżonej, na podstawie zarzą­
dzenia każdego z rządów, bez poprzedniego 
wspólnego porozumiewania się. W  podobnym 
dnohu przemawiali pp. Biankini i Ploj.

P. K a i  s e r  domagał się intesywniejszej 
uprawy tytonia w Aastryi, oraz rozszerzenia 
monopolu soli przez zaprowadzenie monopolu 
sprzedaży, oelem uzyskania jednakowyoh oen 
soli we wszystkioh miejscowośoiaob. Żąda także 
zaprowadzenia sprzedaży soli na wszystkich 
staoyaoh kolejowyoh. P. S i 1 e n y i przemawia 
przeoiw podwyższeniu podatku konsumoyjnego 
na piwo, wino i cukier. P. hr. D e y m  wska­
zuje, że austryaokie fabryki spirytnsn mają o 
2 korony mniejszą bonifikaoyę niż fabryki wę­
gierskie i domaga się wyrównania tej niespra­
wiedliwości.

Szef sekoyi J o r k a s o h - K o o h  w odpo­
wiedzi zaznaozył, że cena soli przemysłowej 
jest niższa od kosztów własnyoh, dalsze więc 
zniżenie oeny jej jest niemożliwe, oenę zaś soli 
bydlęoej i tak już zniżono. '  W  sprawie zniże­
nia oeny soli kuocennej wskaznje na Swe o- 
świadozenie w komisyi rolniczej, gdzie oświad­
czył, że zniżenie nie jest możliwe ze-względów 
finansowych.

Po mowach D. Abrah&mowiozą i Mengera 
art. 12 przyjęto bez zmiany, a odrzuoono wnio­
ski dodatkowe, które następnie p. Sileny zgło­
sił jako wota rauiejszośoi. Nadto nohwalonore- 
zoluoyę p. Abrahainowioza w sprawie zniżenia 
oeny soli kuohennej, p. Sileny’ego w kwestyi 
powiększenia liczby miejso sprzedaży soli, tań­
szej produkoyi soli kuohennej, oraz w sprawie 
podniesienia produkoyi spirytusu i rozszerzenia 
uprawy tytoniu. Dalej uchwalono rezoluoyę p. 
K&isera o zaprowadzenie monopolu sprzedaży 
soli i tymozasowe utworzenie miejso sprzedaży 
soli na staoyaoh kolei państwowych, oraz wnio­
sek p. Deyma o podwyższenie bonifikaoyi dla 
gorzelń rolniozyoh. W  końcu uchwalono bez 
zmiany art. 18 „system miar i wag“ .

W  komisyi o e l n e j  p. K o l i s o h e r  re­
ferował tytuł „drzewo". Przedstawił doniosłe 
znaozenie gospodarstwa leśnego, a następnie 
podniósł, iż cło eksportowe, nałożone na drze­
wo, używane do wyrobów oellulozy, przynio­
słoby naszemu przemysłowi papierowemu w 
konkurenoyi z Niemcami tylko nieznaczną ko­
rzyść, ponieważ niemiecki przemysł papierowy 
bardzo małą ozęśó zapotrzebowania pokrywa 
w Aastryi. O wiele większe korzyści przynio­
słoby oło eksportowe, nałożone na okrąglaki; 
wyrównałoby ono wielką różnioę między nie- 
mieokiemi cłami na okrąglaki i na drzewo tar­
te. Obeona ohwila nie jest do tego stosowna, 
ale należałoby się nad tern zastanowić. Drzewo 
opałowe i pewne szlaohetne gatunki drzewa 
z zagranicy powinny byó wolne od cła. Mówca 
wnosi, aby komisy a odroczyła głosowanie nad 
wszystkiemi pozyoyami, z wyjątkiem pozyoyi 
drzewo opałowe ł szlaohetne gatunki drzewa 
zagranicznego. W  końon stawia szereg re­
zolnoyj.

Przewodnicząoy komisyi podziękował d-ro- 
wi Kolisoherowi za wyozerpująoy referat i 
otworzył dyskusyę. P. P l o n d o r  przyłączył 
się do wniosków referenta. Reprezentant rządu 
szef sekoyi B  e o k oświadoaa, że w dzisiejszem 
położenia oło importowe na drzewo nie mogło­
by przynieść korayśoi gospodarce leśnej, gdyż 
nasz obszar celny nie jest odpowiednim ryn­
kiem zbytu dla drzewa zagranioznego. Główną 
wagę położyć należy na popieranie eksportu 
drzewa. P. G ó r s k i  oświadoza się przeoiw

Lwów, 15 maja.
Posiedzenie wczorajsze było niezwykle 

ożywione. Rozpoozęło się ono interpelaoyą dr, 
A s z k e n a z e g o  w pewnej sprawie przemy­
słowej, która w myśl oświadozenia wiceprezy­
denta ma zostać wyjaśniona na najbliższem 
posiedzeniu Rady miejsziej, poczem nastąpił 
wniosek nagły p. B l u m e n f e l d a  w sprawie 
projektowanej budowy Unii kolejowej ze L w o­
wa do Stojanowa. Mówca żądał mianowicie, 
ażeby Rada miejska sprzeolwiła się kategory­
cznie dalszeun rozszerzaniu ruohu kolejowego 
przez t. zw. rampę żółkiewską i z tego powo­
du jak najenergiczniej zaprotestowała przeciw 
wyłożonym obecnie w magistraoie dwóm pro­
jektom generalnym budowy wspomnianej linii 
kolejowej, gdyż projekuy te obrały za punkt 
wyjśoia budować się mająoej kolei Lwów Sto- 
janów dworzeo Podzamoze, nowa kolej zatem 
musiałaby przechodzić przez ową właśnie ram­
pę, oo byłoby dla gminy ze szkodą połąozone. 
Mówca wyraził przytem zdanie, że należałoby 
już raz nareszcie postarać się o zupełne usu­
nięcie i dworca Podzamcze i rampy żółkiew­
skiej poza obręb miasta.

W  sprawie powyższej Rada miejska nie 
powzięła żadnej uchwały, sprawa ta bowiem 
przyjdzie na porządek dzienny najbliższego 
posiedzenia i wtedy wniosek p. Blumenfelda 
oddany zostanie pod głosowanie.

Z  kolei odozytał sekretarz prezydyalny 
z polecenia wiceprezydenta list dr. G  ł ą b i ń- 
s k i e g  o , będąoy odpowiedzią na skierowane 
przeoiwko niemu ze strony dr. Rutowskiego 
z raoyi ostatniej debaty budżetowej w Radzie 
miejskiej zarzuty.

Jak wiadomo, podozas niedawno nkońozo- 
nyoh obrad R ad y . miejskiej nad budżetem 
gminy na rok bieżący, dr. Głąbiński poddał 
snrowej krytyce poglądy generalnego referen­
ta budżetu dra Rutowskiego na przyszłość fi­
nansów gminy, wykazująo, że ułożone przez 
niego sprawozdanie budżetowe opiera się na 
oyfraoh illuzoryoznyoh i że przedstawia stan 
finansów gminy w barwach zbyt jasnych, zbyt 
różowych, podczas gdy w rzeczywistości tak 
nie jest. W yw ody dra Głąbińskiego wywoła­
ły ze strony dra Rutowskiego odpowiedź, 
następstwem jej była polemika pisemna, którą 
rozpoczął dr. Głąbiński, pobudzając dra Ru­
towskiego do zamieszczenia obszernego arty­
kułu na łamach jednego z pism lwowskioh. 
Otóż artykułem tym uozuł się dr. Głąbiński 
dotknięty, wystosował też na ręce prezydyum 
miasta pismo, w którem zbija na podstawie 
oyfr zarzuty dra Rutowskiego, a w zakończe­
niu wyraża żal z tego powodu, iż sprawa 
oała wyszła bezpotrzebnie po za obręb sali 
obrad Rady miejskiej, wywleczona „z  ujmą dla 
powagi i dobrej sławy reprezentaoyi miasta8 
na szpalty dzienników.

W  odpowiedzi ua list dra Głąbińskiego, 
zabrał gło* dr. i R  u« i o sr s k i , a wyraziwszy 
zdanie, że zawarte t. tym liśoie sprostowanie, 
nie jest właściwie żadnem sprostowaniem, za­
strzegł się kategorycznie przeoiwko posądzę 
niu, że to on wywołał polemikę piBemną, jest 
to bowiem nieprawdą, gdyż pierwszy krok w 
tym względzie uozynił właśnie nie kto inny, 
tylko dr. Głąbiński. W  końcu oświadczył 
m ów ca , że szczegółowo odpowie na zarzu 
ty  dra Głąbińskiego po jego powrocie do 
Lwowa.

Przystąpiono następnie do porządku 
dziennego. 1

Pierwszy\punkt porządku dziennego, a 
mianowioie sprawę kreowania nowyoh posad 
nauozyoieiakioh i'now yoh  szkół, odroczono na 
później, a to z powodu, że nie została ona 
jeszcze załatwiona ip sekeyi finansowej, poczem 
wywiązała się obszerna dyskusja nad sprawą 
budowy miejskiej szkoły wydziałowej na placu 
Misyonarskim. Początkowo szkoła ta miała sta­
nąć na plaon Miodosytni, ponieważ jednak tak 
magistrat, jak i jedna ze sekoyj, przyszły do 
przekonania, że pląo Miodosytni jest pod bu­
dowę szkoły nieodpowiedni, przeto postano­
wiono przedstawić jad zie  miejskiej wniosek o 
przeznaczenie "pod „budowę wspomnianej szkoły 
plaou Misyonarskiego. Wniosek ten referował 
p. R a w s k i ,  pomimo jednak, iż spotkał się 
on z żywą opozyoyą ze strony kilku radnych, 
ostateoznie go uchwalono.

Przyszła następnie pod obrady sprawa 
wyjednania u rządu w celach asanaoyjnyoh 
miasta dalszego przedłużenia uwolnienia od 
podatków 180 domów, preeznaozonyoh na zbu­
rzenie. W  sprawie tej przedstawił referent p. 
S o h l e y e n  wniosek, ażeby starać się o uzy­
skanie takiego uwolnienia na lat 6, przyozem 
dodał do wniosku rozmaite zastrzeżenia, które 
jednak — jak wykazali liczni mówoy —  mogą 
tylko oałej sprawie zaszkodzić.

Nad wnioskiem referenta wywiązała się 
bardzo długa a niezwykle ożywiona dyskusya, 
a mówoy, którzy w niej głos zabierali, byli 
przeważnie przeoiw wnioskowi. Ostateoznie 
wniosek p. Sohleyena w głosowaniu upadł, a 
uohwalono natomiast wniosek dra L  i s i e w i- 
o z a, ażeby zażądać u rządu przedłużenia do- 
tyoząoej ustawy na lat 10, bez ozynienia je­
dnak'jakichkolwiek zastrzeżeń w rodzaju tyoh, 
które proponował referent Bprawy p. Schleyen.

2ł kolei załatwiono parę spraw drobniej- 
szyoh, oraz udzielono z fundaoyi dla nowożeń­
ców wsparoia w kwocie 100 koron Miohałowi- 
Dudykowi, poozem około godz. pół do 10-tej 
zamknął wiceprezydent z powodu braku kom­
pletu posiedzenie, wywołająo tern żywe nie­
zadowolenie wśród lioznie zgromadzonyoh na 
galeryaoh strajkujących robotników budowla­
nych, którzy spodziewali się na pewno, że Ra­
da miejska poweźmie jaką uchwałę w sprawie 
panująoego obeonie we Lwowie bezrobooia.

KRONIKA.
Lwów 16 maja.

Ustąpienie dra Piętaka. Wczoraj w koryta­
rzach parlamentn wiedeńskiego obiegała pogłoska, 
że minister dla Galicyi, dr. Piątak, ma zamiar po­
dać się do dymisyi. Powodem tego ma być opór 
ministra kolei Witteka w sprawie upaństwowienia 
kolei Północnej.

Obywatelstwo honorowe uchwaliła jedno­
głośnie Rada m. Bnczacza nadać namiestnikowi Le­
onowi hr. Pinińskiemu w uznaniu znakomitych jego 
zasłng, położonych około dobra miasta.

Towarzystwo „Ropa* we Lwowie zostało 
wczoraj rozwiązane. Uchwałę rozwiązania Towarzy­
stwa powzięło zwołane w tym celu nadzwyczajne 
zgromadzenie Związkn galicyjskich producentów ro­
py. Oelem załatwienia pozostałych ozynnośoi To­
warzystwa, wybrano osobny komitet likwidacyjny, 
w którego skład weszli pp. dr. Steczkowski, dyr. 
Łodzińaki, dr. Heinzl, Mac Intosh i dyr. Priester.

Wystawa fotograficzna zostanie otwartą 
jutro, dnia 16 maja w salonie sztuk pięknych La- 
tonra przy ul. Trzeciego maja. Wystawa ta obej­
mie 418 prac, na które złożyło się 40 wystawców 
z Galicyi, Królestwa i Wiednia. Wszystkie nagro­
dzone prace w liczbie 22 reprodukowane na bar- 
tach pocztowych będzie można nabywać po cenie 
7 K. przy kasie na wystawie.

Ślub księżniczki Małgorzaty Radziwiłłów-
nej, córki księcia Ferdynanda, prezesa Koła pol­
skiego w parlamencie niemieokim i Pelagii z ksią­
żąt Sapiehów z hr. Franciszkiem Salezym Potockim, 
synem hr. Konstantego i Janiny z hr. Potockich, 
odbędzie się w Ołyce, w Poznańskiem dnia 16go 
czerwca.

Odznaczenie. Cesarz nadał pensyonowanemn 
dyrektorowi szkoły wydziałowej męskiej w Tarno­
polu, Marcinowie Gliwie, złoty krzyż zasługi.

Dyrekcyę teatru ruskiego narodowego 
powierzyła „Beeida ruska8 ponownie p. Michałowi 
Hu1 ozakowi. Stało się to z powodu, że powołany 
przez nią niedawno na to stanowisko w miejsce p. 
Hubczaka jeden z artystów teatru, p. Stadnik, 
spotkał się z silną opozycyą w łonie trapy teatral­
nej, która nie chciała go uznać za swego dyrektora.

Letni teatr ludowy stanie przy ulicy Ko­
chanowskiego 1. 28, na gruntach należących do dr. 
Reisa i O. Wiksla. Plany zostały już przez Ma­
gistrat zatwierdzone, a budowę oddano p. Krykie- 
wiczowi. Teatr zbndowany będzie na wzór teatrów 
ogródkowych w Warszawie, publiczność zabezpie­
czona będzie od deszozn i niepogody dachem. Obok 
teatru będzie w ogrodzie restauracya i piwiarnia 
okocimska, a przedstawienia odbywać się będą 
cztery razy tygodniowo, a w niedzielę i święta 
będą także przedstawienia popołudniowe. Dla pu­
bliczności, zmuszonej przebywać przez lato we Lwo­
wie, będzie to szlachetną a tamą rozrywką, bo naj­
droższe miejsca będą po 60 ct. Uroczyste otwarcie 
i poświęcenie teatrn nastąpi 81 maja br. Dyrekoya 
stara się o pozyskanie pierwszorzędnycn sił na go­
ścinne występy, a repertuar składać się będzie 
przeważnie ze sztnk polskich autorów.

Zaprzeczenie Przed dwoma dniami przy­
niosła Gazeta Narodowa sensacyjną wiadomość, że 
prezydent apelacyi lwowskiej, dr. Tchórznicki, o- 
trzymał z Wiednia z ministerstwa sprawiedliwości 
poufne polecenie, ażeby wydał dla polskich urzę­
dników sądowych okólnik, zakazujący im brania 
udziału w organizacyach powiatowych, mających 
na celn samcochronę żywiołu polskiego na Rnsi i 
wzmocnienie stanowiska Koła polskiego w kraju. 
Otóż w nsdesłanem wczoraj redakcyi powyższego 
pisma sprostowania dr. Tchórznicki wiadomości tej 
kategorycznie zaprzecza, i oświadcza, że żadnego 
takiego polecenia nie otrzymał, wobec czego nie 
mógł wydać także żadnego okólniki, takiej treści, 
a równocześnie zastrzega się przeciwko posądzeniu, 
jakoby prezydyum apelacyi wpływało tylko na 
podwładnych urzędników narodowości polskiej, a 
nie wogóle na wszystkich urzędników sędziowskiob, 
bez względn na narodowość, aby się od odziała w 
jakichkolwiek czynnościach agitacyjnych, osłabiają­
cych zanfanie w sędziowską bezstronność, wstrzy­
mali.

Koło panien, oplekującyoh się uniedba- 
neml dziećmi, urządziło wczoraj w salach Kasyna 
miejskiego rant, który ndał się tak, że mógł za­
dowolić najwybredniejsze wymagania. Pierwszą 
ozęśó rantu wypełniły prodnkcye wokaluo-dekla- 
maoyjne, w których popisywali się jako soliści: 
dwie artystki teatrn miejskiego, panie Gembarzew- 
ska i Solska, oraz prof. Vilem Knrz, grał kwartet 
wiolonczelowy, a nadto śpiewał wyborny kwartet 
mięszany i Chór akademicki. Po Bkończonym kon- 
oeroie rozpoczęły się tań e, które trwały do bia­
łego rana.

Kradzieże na kolejaoh. Zamieszczoną wczo­
raj w naszem piśmie notatkę w sprawie popełnia­
nych od dłnźszego czasu na kolejach galicyjskich 
przez aresztowanych już sprawców śmiałych kra­
dzieży kosztowności uzupełniamy dzisiaj następu­
jącymi szczegółami, dostarczonymi dyrekoyi policyi 
krakcwakiej przez władze kolejowe: Kradzieże
zdarzały się najczęściej przy pociągach pospiesznych, 
przy takich bowiem pociągach zamożniejsi podróżni 
oddają do wozn pakunkowego rzeozy, przedstawia­
jące większą wartość. W  ostatnich ośmiu miesią­
cach wniesiono 6 reklamacyi, użalających się na 
popełnienie kradzieży z waliz i knfrów, oddanych 
do wozn pakunkowego. Aresztowani z powodu kra­
dzieży dwaj starsi konduktorzy, Skrzyszowski i Szy­
mański, znajdują się obeonie w aresztach policyj­
nych i niebawem będą odstawieni do sądu karne­
go. Wspólniczka w tych kradzieżach, aresztowana 
niedawno w Wiedniu krawczyni z Krakowa, Na- 
staborska, znajduje się jeszcze w rękach polioyi 
wiedeńskiej. Jak się pokazuje, Skrzyszowski jest 
krewnym Nastaborskiej. Obaj aresztowani, Skrzy- 
szowski i Szymański, wypierają się popełniania 
kradzieży.

Co się tyczy konduktora Skrzyszowskiego 
to jnż od lat kilku nżywał on nieszczególnej sławy 

był podejrzywany niejednokrotnie o nieczyste 
sprawki. Między inn emi był podejrzany o odział 
w znanej swojego czasn sprawie zniknięcia z wozn 
pakunkowego kufra, przedstawiającego rzekomą war­
tość przeszło 2.000 koron. Kufer ów z wozn zginął, 
a podróżny, który go nadał, dopominał się nastę­
pnie u dyrekoyi o zwrot straty. Na szczęście, 
przedsięwzięte docnodzenia doprowadziłj do odna­
lezienia kufra w rzece obok Chabówki i wtedy 
przekonano eię, że knfer napełniony był kamie­
niami i piaskiem. Właściciel kofra nietylko nie 
otrzymał żadnego wynagrodzenia, ale skazany zo­
stał na 1Y, roku więzienia. Skrzyszowski prowa­
dził wówczas pociąg i miał być w porozumieniu 
z właścicielem kufra, zdołał się jednak wytłóma- 
ozyó i wyśó sncbo.

Z  Krakowa donoszą: Rada miejska uchwa­
liła na wczerajszem swojem posiedzeniu wnieść re- 
knrs do ministerstwa przeoiw ndzielenin przez na­
miestnictwo konsensn na wyszynk piwa browarowi 
żywieckiemu, wbrew opinii gminy i uchwale magi- 
stratn, jako władzy przemysłowej I instancyi. Dalej 
przekazała Rada do rozpatrzenia sekcyi prawniczej 
wniosek o ustanowienie stałej, jawnej tabeli kwa­
lifikacyjnej dla urzędników magistratu, aby zapo- 
biedź pomijaniu w awansie.

Wczoraj odbył się tu przy licznym udziale pu- 
bliozności na placu wyścigowym konkurs hipiozny, 
urządzony staraniem „Gal, klubu jazdy panów*. 
W  skład programu wchodziły popisy w jeżdzie 
konnej, branie przeszkód i jeu de barre. Rozdzie­
lono szereg nagród honorowych.

W  popisie jazdy konnej pierwszą nagrodę 
henorową ministerstwa wojny i 600 koron otrzymał 
p. Franz, porucznik 14 p. drag,; w popisie w sko­
kach nagrodę honorową arcyksięcia Ottona i 200 
K. otrzymał porucznik Rhema-Wolbeck z i p .  uł.J 
Je u de barre porucznik Eisenstein z 12 p. drag. 
Odznaczyli się nadto rotmistrzowie: Kawecki, Ledó- 
chowski, Słonecki, Muzyka i i.

Wieczór pieśni, — tak nazwano koncert, 
który się odbędzie ku uczczenia jubileuszu Jana 
Galla w przyszłą środę, d. 20 b. m. Koncert ten 
wypełnią same pieśni Galla, wykonana przez arty­
stów wszystkioh lwowskich towarzystw muzycznych, 

Suszenie kartofli na konserwy i karmę 
dla bydła, przedstawił dr. Roman Wawnikiewicz, 
prof. Akademii rolniczej w Dublanach, na posiedze­
nia Towarzystwa Politechnicznego we środę dnia 
18go bm. Sprawa to niezmiernej wagi dla rolni­
ctwa i przemysłu rolniozego, albowiem nadmiar 
ziemniaków przerabia się na spirytus nadkontyn- 
gentowy ze stratą, Przechowywanie krrtofli w 
stanie surowym powoduje zawsze stratę, gayż 
ziemniaki mające 76 procent wody a tylno 26 prc. 
snohej subetancyi, psują się łatwo. Przewożąc je 
niepotrzebnie przewozimy tę wodę i dlatego nie 
opłaca się transportowanie ziemniaków na większe 
odległości. Galicya wbchodnia produkuje 22 mi­
lionów hektolitrów ziemniaków, a minimalna strata 
wynosi 10 procent, to znaczy szkody jest zawsze 
conajmnioj 2 2 miliona hektolitrów. Tego można 
uniknąć, przerabiając surowe ziemniaki na suszone. 
W  Niemczech pracują nad metodami suszenia ta- 
niemi i łatwemi od rokn 1889 a na wystawia spi- I 
rytnaowej w Berlinie w br. przedstawione v euszar- j 
nie, które uzyskały nagrody po 80.000 marek, 
przeszły oczekiwanie jurorów. Były to suszarni€ 
Knauera, Wenuleta z Darmstadtu i Mayera-Bittne- 
ra z Irdingen nad Renem.

Założenie suszarni na przeróbkę wielką 600 
do 1000 oetn. metr, dziennie, systemn Knanera, 
kosztuje 60.000 marek, na 100 do 120 centn. me- 
tryoznych systemu Wenuleta lnb Mayera - Bittnera 
27 do 80.000 marek, wraz z budynkiem, motorem 
itp. Można je zakładać przy gorzelniach, a wów­
czas będą jeszcze tańsze. Firma Knanera snszy 
kartofle za opłatą 20 feników od. 1 centn. metr. 
suszonych kartofli i rentnje to się dossonale. Z 4 1/, 
wagonów surowych ziemniaków ma się jeden wa­
gon snszonych. —  Aparaty i urządzenia są proste, | 
snszy się gazami ze spalenia węgla brnnatnego, 
kamiennego, koksn, a nawet torfu i nie trzeb* wy 
sokiej temperatury. Snszone ziemniaki mają smak 
świeżyęh i całą zawartość pożywną, a można je 
przechowywać lata całe. — Jest to sprawa dla naf 
bardzo ważna, gdyż obecnie nieraz wielkie zapasy 
ziemniaków przepadają, gdy tymozasem snszone mo­
głyby być spożyte w czasach złego urodzaju lul 
też transportowane do okolic potrzebujących ziem­
niaków. — Prelegent przedstawił konserwy karto­
flane jako jarzyny, dalej na zupy, mączkę itp. 
w smaku niczem nie różniąoe się od świeżych, na 
Stępnia omawiał suszenie jarzyn, ziół itp., do oze- 
go nadają się także ta suszarnie.

Gdy np. w Czechach suszą borówki, jagody 
zioła lekarskie, grzyby itd. i osiągają tam znaczni 
dochody, to n nas to wszystko przepada marnie 
W  dalszym ciągn poruszył prelegent sprawę za­
stosowania spirytusu denaturowanego w gospodar­
stwie domowem, demonstrnjąc praktyczne i tanii 
szybkowarki i kuchenki, — nie ma tu obawy kon- 
kurenoyi z naftą a jest'ogromna wygoda i taniość 
W  dyskusyi podniesiono ponownie sprawę zniesie­
nia akcyzy miejskiej od spirytusu denaturowanego 
Suszarnie ziemniaków jest zamierzona na Podolu, s 
jako wzór będzie wykonana druga w Dublanach 
Podnosząc ważność tyoh spraw, zabierali głos prof, 
Pawłowski, Syroczyński, Fiedier, inżynier Pragłow- 
ski, prof. Dobrzyński i inż. Libański.

Z  naszych wiejskich stosunków. Jeden 
z obywateli ziemskich nadsyła nam nrywek rozmo­
wy, która się toczyła tymi dniami między pewnym 
lwowskim doktrynerem a ziemianinem. Doktryner 
ów, przesiąkaięty do szpiku kości liberalnemi za­
sadami, których się naczytał w naszych pismacb 
codziennych, zagadnął ziemianina w te słowa:

— No, jakże tam szanowny panie, n was, ua 
wsi? Postęp, równość, wolność,..

Ziemianin: Równości nie widzę; wiem, że 
kto bezczelny, temu się wiedzie. Postęp jest wielki; 
ale w bezprawiu. Wolność także bezbrzeżna. Wolno 
wszystko, co się koma żywnie podoba, nawet ma­
łoletni jnż żyją bez prawa.

~ Doktryner: Więc pan dobrodziej utrzymuje, 
że doczekaliśmy się ozasów, w których siła idzie 
przed prawem?

Ziemianin: Na razie takich, w których pra­
wo jest bez siły.

Zakaz mówienia po polsku. W Kuryerze 
Polskim, wychodząoym w Milwaukee czytamy co 
następuje: „W  Milwaukee istnieje ogólnie znany
skład książek do nabożeństwa i przyborów kościel­
nych Niemca Wiltzinsa, przy Broadway nlicy. In­
teres ten ma prawie wyłącziiy monopol w archidye- 
cezyi katoliokiej Milwaukee, a co zatem idzie, li­
czni księża polscy od niego zaknpnją aparata ko­
ścielne, przybory rozmaite, książki i obrazki reli­
gijne. W pracowni tego intereBn na 80 zatrudnio­
nych dziewcząt, pracuje 20 Polek i to nie dlatego, 
by jakimi szozególnymi względami otaczano nasza 
rodaczki! Biorą tam Polki, bo te pracują i lepiej 
i taniej. Dziewczęta przy żmudnej swej pracy gwa­
rzą przeważnie po polsku, boć jest tam nawet kil­
ka panienek, które zupełnie angielskiego języka nie 
znają, Dźwięki polskiej mowy widocznie raziły ko­
goś, bo ni stąd ni zowąd został wywieszony w pra­
cowni następujący napis: „No speaking allowed
dnring working honrs, especeially Polish". (Nie 
wolno rozmawiać podczas pracy, przedewszystkiem 
po polskn). i,

Wobeo tego, że Xięźa polscy stanowią tak 
poważną liczbę wśród odbiorców firmy, spostrzeżo­
no, że stało się głupstwo i nagle rozporządzenie, 
w yw ieszona na śoianie w  pracowni, zdarto. Nie za­
niechano jednakże ohęci utrzymania zakazu zabra­
niającego mowy polskiej w składzie, bo gdy zgło­
siły się następującego dnia dwie polskie panienki 
do pracy, „forelady* panna Meyerhoffer, przyjmu­
jąc je do praoy wyraźnie się zastrzegła, że używa­
nie polskiego języka w rozmowie jest surowo 
wzbronione.

Pytany przez reportera Ruryera, pan W il- 
tzius, z wielką niechęcią mówił o całej sprawie. 
Tłumaczy się, że to rozporządzenie wydane zostało 
bez jego wiedzy przez kierowniczkę zakładu, a to 
dla obrony dziewcząt przed możliwem nieszczę­
ściem! Robiąc przy maszynach, gdy rozmawiają 
pomiędzy sobą, to może się wydarzyć nieszczęście! 
Gdy zaś go się zapytano, co znaczą te słowa „es- 
peciałly Polish8 pan Wiltzius nie bardzo wiedział 
oo odpowiedzieć, a w końcn wpadł na dowcipną 
wymówkę, że kierowniczka zakłada, nie rozumiejąc 
po polskn, sądzi, że dziewczęta mówią o niej, 
z niej się wyśmiewają i dlatego wydała to rozpo­
rządzenie. ,

Panienki polskie zatrudnione u Wiltzinsa, 
ile wiemy, nie pozwalają sobie jednakże grać na 
nosie. Ile potrzeba mówić, będą mówiły po polsku,
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Restauracya w hotelu francuskim w
została otwartą. ogrodzie KONCERT muzyki wojskowej codziennie.



PRZEGLĄD a dnia 16 Maja 1903. 8
4 jeśli która za tę straszną zbrodnię przez kiero­
wniczkę zakładu wydaloną zostanie, to wszystkie 
Porzucą pracę, wierząc, że w takim razie zyskują 
8ympatyę i opiekę pjlakiego duchowieństwa, które 
njmie się za niemi. Dziewczęta w rozumowaniu 
BWojem są zupełnie na miejscu. Wzgląd na kieszeń 
®*Wet u hakaty wobec alternatywy utraty polskie­
go interesu, zdoła uspokoić nerwy panny Meyer- 
“ offer, przytłumić u niej wBtręt do polskiej mowy 
1 *apewnió ją, że pracujące dziewczęta nie konit- 
o*nie potrzebują ciągle mówić o niej i o jej zale- 
‘ *ch pomiędzy sobą"
R Zmarli. Dnia 14 b. m. zmarł w Zakopanem
^anisław Łodzią Bieczyński, licząc lat 81, b. wł. 
nobr na Podolu roByjskiem i wł. realności we Lwowie.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +  9 w po;, 
r  15 Gt. Bar, 772. Podnosi się. Pogodnie.

W atelier.
_ Ten mój obraz? No, dla pana 50 guldenów,
Brogo? Niech będzie 85... i dodam p&nu przepy­
sznego „Rembrandta," którego pan będzie mógł 
odsprzedać Luwrowi za 150 tysięcy franksw!

Widowiska i koncerty.
, Teatr miejski. Dziś w piąiek ,,Panna słu­
żąca1 Henneąnina i „Marcowy kawaler" Blizińskie- 
go. — W sobotę „Druciarz" operetka w 8 aktach 
Behara. — w  niedzielę popołudnia „Słodka dziew- 
ofcyna", wieczorem „Panna służąca"

i, świst cudów" w pasażu Mikolascha: przed­
stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem,

Literatura i sztuka.
* Stanisław Grzegorzewski: „Wspomnienia 

osobiste z powstania 1868 r." Lwów. Towarzystwo 
Wydawnicze 1908.

To są prawdziwie rzetelnie spisane wspomnie­
nia, z zapałem patryotyoznym ale bez fanfaronady 
żołnierskiej, bez przesady, tak, ie nawet —  jak 
CzJtamy na końcu w Dopiskach — ktoś, kto czy- 

rękopis „Wspomnień" zrobił uwagę, że za mało 
tam przykładów czynów bohaterskich. To naszem 
baniem poleca tylko tę książkę, nadaje jej war- 
tośó autentycznego dokumentu. Pod względem hi­
storycznym nie ma wprawdzie ten dokument wiel­
kiego znaczenia. Grzegorzewski nie należał ani do 
organizatorów powstania ani do sztabu, nie wie też 
®lc o zakulisowej stronie tego krwawego dramatu, 
kył tylko pionkiem w ręku wodzów, przeciętnym 
■WiUerzem, który brał udział zaledwie w paru 
jawach, w ręcznem spotkaniu nie zabił żadnego 
fik a ła , raz tylko jednego rozbroił, a zresztą częściej 
. y* świadkiem rozsypek i ucieczek niż utarczek. Ale 
J^teresującą jest ta książka z innego względu: oto 
£reśli uczucia i wrażenia młodziutkiego powstańoa, 
który pierwszy raz wąchał prochu, przebywał i 
Pierwszą trwogą wojenną, i podniecenie, i zapał i 
niewygody i rozczarowania. Pokazuje się z tej 
książki, że nie wszystkie bohaterstwa i czyny wo- 
Jsiine z bliska pięknie się prezentują, że jest w nich 
n®żo niespodzianek i przypadków, o których potem 
historya zapomina. I tak np. brał Grzegorzewski 
l*ko sierżant pułku „żuawów śmierci" udział w bi- 
^ie pod Chrobrzem. W  bitwie tej żuawi stanowili 

ariergardę całego oddziału Langiewicza i pilnowali 
Rwania mostu na Nidzie. Tymczasem oddział ten 

odszedł, a Moskale pojawili eię niespodzianie 
inż z drugiej strony Nidy, tak, że zrywanie mostu 
°tazało się daremną mitręgą. I teraz chcąo nie 
chcąc żuawi musieli defilować prawie przed fron- 
tem szarżujących dragonów rosyjskich, w ogniu 
dział nieprzyjacielskich, aby połączyć się ze swoim 
głównym oddziałem. Na Bzczęście działa rosyjskie 
W dzo żle strzelały, inaczej byłby cały ten pułk 
yjginął. Polacy prawie woale nie strzelali, bo od­
spoić od nieprzyjaciół była za wielka, tylko nie­
którzy niecierpliwsi młodzi żołnierze dawali ognia 
^brew rozkazom starszyzny. Defilada ndała się 
statecznie tylko dzięki temu, że z innej strony 
Polska kawalerya utrzymała w szachu dragonów
r°Byjskich.

Otóż warto porównać ten opia Grzegorzew­
skiego z innymi opisami bitwy pod Chrobrzem, w 
których ten pochód żuawów jest przedstawiony 
“‘/lnie i przesadnie. Np. jeden z wodzów powsta­
j e ,  Bentkowski, w swych „Notatkach* opowiada, 
6 żuaWi oo stokilkadziesiąt kroków obracali się 

trontem ku dragonom i odstrzeliwali się, a X. Szulc 
*  swoich „Pamiętnikach* pisze o tej bitwie. „Żua- 
** * saperzy zapalili most na Nidzie, gdy wysu- 
nSło się prBed nimi dwa szwadrony dragonów i 
Pychota moskiewska z zamiarem odcięcia ich od 
restty naszego w ojska. Moskale już byli może na 
?*«śóaet kroków, gdy się żuawi sformowali. Roche- 
j  ne, pułkownik Żuawów, zakomenderował ognie.

linia strzeliła, potem druga, mierząc bardzo 
c®luie; zamieszanie wielkie zrobiło się między dra- 
8°tiami; wielu spadło na ziemię z koni, aż wre- 
8lc>e wraz z piechotą wrócili się w tył, nie doko-

stwo żuawów zaznaczyło się najprzód podczas sza­
lonego lecz nieudałego napada na Miechów, ale 
pułk sam skonsolidował się dopiero później. Roche- 
brunea kreśli autor jako cbwackiego i sympaty­
cznego dowódzoę, który jednak nie będąc Pola­
kiem, nie odczuwał sprawy powstania calem ser­
cem, szukał w niem głównie laurów bohaterskich 
i zadowolenia ambicyi. Po zwycięzkiej bitwie pod 
Grochowiskami, razem z Langiewiczem opuścił o- 
bóz polski, póżniwj jednak wziął ndział w wypra­
wie wołyńskiej, razem z Komorowskim i Sienkie­
wiczem.

Wszyscy trzej poddani byli początkowo pod 
komendę generała Kruka, ale gdy wskutek kłótni 
z Sienkiewiczem, Kruk opuścił wojsko, Rochebrune 
jako najstarszy rangą objął naczelne dowództwo. 
I  on jednak wkrótce porzucił wojsko, a to z na­
stępującej przyczyny. Jacyś oficerowie wydobywali 
samowolnie tytoń z furgonów dla swoich żołnierzy, 
a Rochebrune nie rozumiejąc, ie w wojskn po 
wstańczem nie można od razu wprowadzać dyscy­
pliny regularnej armii, wpadł w gniew z powodu 
tej niesubordynacyi, unosił się, krzyczał, groził są­
dem wojennym i kazał aresztować winnych. Ci po­
drażnieni krzykiem Francuza zaeręli hardo odpo­
wiadać i oświadczyli, że aresztować się nie dadzą. 
Zgorszony takim brakiem karności generał zwrćoił 
się do wszystkich i rzekł; Kiedy wy nie umiecie 
słuchać i szanować waszych dowódców, to bądźcie 
zdrowi — adieu! Kazał osiodłać sobie konia i po­
rzucił obóz. Autor przypuszcza, że Rochebrnnowi, 
musiała już dawno świtać w głowie myśl porzuce­
nia obozu, zapewne zaraz po awanturze z Kra­
kiem, gdy musiał objąć naczelną komendę nad wy­
prawą a przez to i moralną odpowiedzialność za 
jej powodzenie. Rozważając szanse wyprawy, wido­
cznie przyszedł do przekonania, że cna się nie uda 
i nie chcąc narażać na szwank zdobytej jnż sławy, 
wolał odegrać rolę srodze zagniewanego, aby się 
wyoofaó i ochronić imię swoje i osobę od związku 
z przewidywaną klęską. Komendę po nim objął 
niefortunny Komorowski.

Z tego epizodn jak i z innych opowiedzia­
nych przez Grzegorzewskiego, przebija się dosadnie 
ten beznadziejny nastrój, jaki przeważnie panował 
n bojowników z r. 1868.

hip. 101'50, 6*|t Listy Banka hipotece. 11200, 
4®/o Gal. Obllg. propin. 99'90, 4*j0 Gal. poż. 
kraj. z 1893 r. 99'50, 4°/* Poi. m. Lwowa 96 85, 
Losy tareo. 117'75. Marki 11710, Ruble 258 00.

Cześć ekonomiczna.

H&Wi
Gr,

ezy swego*. Porównując ten opis z opisem p. 
-Węgorzewskiego, znajdujemy, że tylko ten drugi 
P̂is jest wiarygodny i wolny od wszelkiej przesa- 
y- Widocznie ów bądź eo bądź bardzo dzielny 

toąrez nabrał potem znaczenia legendowego i im 
^Scej o nim opowiadano, tern bardziej wzbogacał 
Sl9 w szczegóły, które się wcale nie zdarzyły,

Bitwa pod Chrobrzem była pierwszą, w któ- 
brał udział autor „Wspomnień". Wkrótce po- 

8la nastąpiła zwycięska bitwa pod Grochowiskami 
której żuawi również bardzo zaszczytnie się od- 

Haczyli| ale z pułku ich, liczącego 400 ludzi, zgi- 
r a prawie połowa. Po bitwie tej uciekł Langie- 

Jeziorański i inni wodzowie, a resztki woj- 
B®a polskiego poprowadził Śmiechowski nad grani- 
c9 zustryacką, gdzie ono poszło w zupełną roz- 
8J pkę. Autor umknął do Galicyi, i tu przez kilka 
’ 'esięcy czekał na uformowanie się oddziału Ko­
morowskiego. Oddział ten uformował się wreszcie 
* ^ielkim trudem i przeszedł granicę rosyjską nie- 

al®ko Sokala, poczem zajął miasteczko Poryck na 
°*yniu. Tu zaczęły się znowu niendałe manewra 

rategiczne, Komorowski osaczony przez Rosyan, 
ah ł się wydać walną bitwę i cofnął się ku gra- 

®lcy, » wtedy wojsko jego znowu poszło w roz- 
Uformował się potem drugi oddział Komo- 

go, konny, w którym jednak autor „Wspo­
mnień" z powodu choroby udziału nie wziął   na
8Woje szczęście, gdyż oddział ten niebawem po 
Przekroczeniu granicy wpadł w zasadzkę i został 
niemal w pień przez Kozaków wycięty.

„Wspomnienia" p. Grzegorzewskiego są in- 
toresujące także z tego względu, że mogą zastąpić 
monografię pułku „żuawów śmierci", o którym się 
l*iś mało co wie, chociaż pamięć jego pozostała 
Żywą u wszystkich a „marsz żuawów", sławiący 
m*1 dzielność i męstwo, śpiewany bywa prawie na 
każdej uroczystości patryotycznej Marsz ten jest 
J®dnak późniejszej daty. Pułk „żuawów śmierci" 
®f°ttHował za pozwoleniem Langiewicza Franciszek 
m°chebrune, Franouz, były podoficer żuawów al­
a s k ic h . Z francusko-afrykańskimi żuawami mieli
cz^i ^ 8P61ne tylko fezy i odznaki służbowe, inne 

odzieży były albo czysto polskie, albo zre- 
białe Na piersiach nosili żuawi krzyż z
fflatef0- P^tna> chorągiew wielką z czarne;

* białym na niej naszytym krzyżem. Mę'

Wiedeń 13 maja.
(Z). Uwagę powszechną zwraca trwająoa 

od kilku dni hanssa akoyi banka austro-wę- 
gierskiego. Niedawno jeszcze notowano kurs 
oh na 1.600, a dziś na 1648. Powodów tej 

zwyżki szukać należy nie tyle w polepszeniu 
się interesów tego banku, ile w forsownych za- 
[upnaoh tyoh akoyj, uskuteoznianyoh od pe­
wnego ozasu przez rozmaite niemieckie insty- 
taoye finansowe w Czechach, zwłaszoza przez 
niemieckie Kasy oszozędnośoi. Zakupna te zaś 
nie eą bezoelowe, lecz mają polityozne powo­
dy. Wiadomo bowiem, że Czesi starają się ko- 
nieoznie o uzyskanie własnej reprazentacyi w 
łonie rady jeneralnej banku austro- węgierskiego 
i że w tym celu skupują akoye tego banku. 
Owóż aby nie dopuśoió do tego, nabywają nie­
mieckie Kasy oszczędności akoye te, gdzie tyl­
ko mogą je dostać.

W  sprawie notowania austryaokiej renty 
wspólnej na giełdaoh zagranicznych donoszą 
ze sfer kompetentnych, że notowana będzie 
ona nietylko na giełdzie londyńskiej, ale także 
na paryskiej, amsterdamskiej i brukselskiej. 
Pooiągnie to jednak dosyć znaozne wydatki, 
gdyż dopuszozone do notowania w Anglii, 
Fr&noyi i Hollandyi walory muszą byó zaopa­
trzone stemplem tyoh państw, a opłata stem­
plowa wynosi w Paryżu l » / „  w Anglii 6 pen­
sów od funta szterlinga, a w Hollandyi */10 
oenta od 100 guldenów. Koszta te stemplowe 
poniesie austryaokie ministeryum finansów.

Jakkolwiek pertraktacye producentów na­
ftowy oh, zmierzająoe do rozwiązania stowarzy­
szenia „Ropa* i powołania na jego miejsce in­
nej organizaoyi, toozą się we Lwowie, mimo 
to tutejsze sfery giełdowe lepiej są poinformo­
wane o przebiegu tych rokowań niż prasa 
lwowska. W edle infurmaoyi tutejszyoh sfer gieł­
dowych na miejso6 „R opy" powstanie no­
we Towarzystwo akcyjne, do którego należeć 
będą: Towarzystwo karpackie, Towarzystwo 
sohodniokie, galio. Kasa oszozędnośoi, Towarzy­
stwo angielsko-galioyjskie, Towarzystwo nafto­
we w Uryozu, Towarzystwo hanowerskie, księ­
żna Lubomirska i firmy Perkins i Spółka, Pe- 
rutz i Sp., tudzież Sroozyński i Bogusz. Towa­
rzystwo to ma przedewszystkiem zakupić oałą 
produkoyę wszystkich właźoioieli małych ko­
palń, by  w ten sposób zapobiedz oddziaływa­
nie ioh na cenę ropy. Kapitał akoyjny tego 
Towarzystwa wynosić ma milion koron.

W  obrotach dzisiejszyoh niepoślednią ro­
lę odgrywały akoye kolei południowej. Kupo­
wano je dużemi partyami, a kurs ioh podniósł 
się na 55 koron. Jestto dalsze oddziaływanie 
zawartego właśnie przed paru dniami układu 
z posiadaczami pryorytetów. W  sprawie znanej 
repartyoyi zgłoszeń na nową pożyczkę trans- 
walską donoszą z Londynu, że powodem, dla 
którego małych subskrybentów, zamawiająoyoh 
mniej niż 2000 funtów szterlingów, zupełnie 
skreślono, było to, iż mnóstwo spekulantów 
subskrybowało właśnie małe sumy dla­
tego, że do tej pory zazwyczaj małyoh sub­
skrybentów uwzględniano w całości, a tylko 
wielkim obcinano ioh przydziały. Dlatego też 
spekulanci wzięli się na sposób i kazali swo­
im dzieciom, krewnym, znajomym, nawet słu­
gom subskrybować maleńkie kwoty, a g łó ­
wnym oelem ioh było sprzedać swe udziały 
subskrypoyjne z ażiem. W obec tego rząd an- 
gieiski, a właściwie działający w jego imienia 
bank angielski odwrócił zw ykły porządek i 
drobnyoh subskrybentów zupełnie wyrzuoił. 
Oozywiżoie noierpi skutkiem tego bardzo wiele 
osób, które nie spekulowały, lecz ohoiały na­
prawdę swe skromne oszozędnośoi ulokować 
w trzyprocentowym papierze. Ni mniej ni 
więoej tylko 46 tysięcy osób subskrybowało po 
100 fantów szterlingów i żadna z nioh nio nie 
dostanie.

Ostatnie notowania:
Akoye ansfcr. Zakł. kredyt. 672-00, węg. 

Zakł. kredyt. 732 00, Anglobankn 274 50, Union- 
banku 680 00, L&uderbanku 410 50, Bankrerei- 
nu 486-40, Bodenoredit 960-00, Gal. Banku hip. 
639-00, Statabahny 683 50, Lombardy 5625, 
Kol. Elbethal 433 00, Północnej 5560, Ozer- 
niowieokiej 574 00, A lpiny 887 60, Rima Mura- 
nyi 481-00, Praskiego Tow. żel. 1660, Fabry­
ki broni 847-50, Tureckie tytoniow. 84300, Obllg. 
węg. indemniz. 9920, Renta majowa 10065. 
Austr. renta koronowa 10105, W ęgier, renta 
koronowa 99-60, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98 80, 4°L Listy Banku krajów. 99 00, 
4 ,/i,/o Listy Banku krajów. 102 50, 4 %  Listy 
Banku hipoteoznego 98-10, 41/ , 0/, Listy Banku

Głosy publiczności.
- Wycieczka do Krakowa. Komitet powiato­

wy w Skalacie urządza w dniu 22-gim czerwca br. 
gromadną wycieczkę mieszkańców z całego powia­
tu do Krakowa i Kalwaryi Zebrzydowskiej. Zbyte­
czną jest rzeczą przedstawiać czem jest Kraków z 
jego narodowemi pamiątkami dla Polaka, a Kal- 
warya — ów wizerunek Golgoty — dla serca kato­
lika. A i ten szmat ziemi od Zbrncza aż do Kal­
waryi, który przejechać trzeba, także wiele posiada 
uroku, bo on przecie taki piękny a swój!

To też podpisany komitet zwraca się z proś­
bą do pablioznośói, by zechciała wziąć ndział w 
zamierzonej wycieczoe i wpływem swoim zjednała 
jej jak najwięcej uczestników z Indu (mężczyzn i 
niewiast). Jeżeli zbierze się liczba 875 uczestni­
ków, to będą mieli osobny pociąg, a koszta podróży 
wypadną dość niskie, bo wyniosą II klasą 87 ko­
ron, zaś lll-oią  20 koron za całą podróż tam i 
z powrotem, oraz biletem wstępu do teatrn i jedno­
razowym wspólnym obiadem w Krakowie.

Program podróży następujący:
Dnia 22-go czerwca 1908 około godziny 8-ej 

wieozór odjazd wycieczkowców z Borek wielkich. 
Przyjazd do Tarnowa dnia 28-go czerwca o godzi­
nie 7 rano. W  Tarnowie pochód z kolei do kate­
dry na mszę św., zwiedzenie miasta i śniadanie. 
Po trzech godzinach odjazd do Krakowa, dokąd 
zdążymy na południe, W Krakowie dnia 28-go 
czerwca o godz. 4 popołudnia złożenie h^łda J. Em. 
X. kardynałowi, potem pochód przez planty, a wie- 
ozorem uczestniczenie na „wiankach". Dnia 24-go 
czerwca rano msza św. na Waweln, zwiedzenie ka­
tedry, grobów królewskich, skarbca i nagromadzo­
nych tam pamiątek. W  południe obiad wspólny — 
a po południu obecność w teatrze miejskim na 
przedstawieniu widowiska „Kościuszko pod Racła­
wicami*. Dnia 25-go czerwca rano msza św. w ko­
ściele Maryackim —  zwiedzanie dalsze pamiątek, zaś 
po południu wycieczka na kopiec Kościnszki i do 
parka Jordana. W  piątek, dnia 26-go czerwca o 
godzinie 7 rano odjazd do Kalwaryi, tam nabożeń­
stwo, zwiedzenie tego ondownego miejsca, a wie 
czorem odjazd do domu,

Ktoby nie obciął razem wracać, może do do- 
mu odjechać osobno w przeciągu dni 80, bo na tak 
długo będzie ważny bilet kolejowy powrotny. 
Chcący wziąć udział w tej wycieczce, zgłaszać się 
mają najpóźniej do dnia 8 czerwca br. z nadesła­
niem całej należytości za podróż do X. Aleksandra 
Walenty, rz. k. proboszcza w Grzymałowie, który 
będzie przewodnikiem tej wycieczki. A więc Bracia 
do Krakowa i Kalwaryi I

Skałat dnia 12 maja 1908
Za komitet powiatowy: Prezes Bronisław 

Rozwadowski, Wiceprezes i przewodnik wycieczki 
X , Aleksander Walenta, rz. k. prob. w Grzymałowie.

Tyflls 16 maja. Pismo Kawkaz w części u- 
rzędowej z dnia 10 b. m. donosi: O godzinie 10
rano zaczęły się na głównych nlicaoh miasta zbie­
rać grupy robotników, których liczba wzrosła do 
1000. Około południa blisko 100 robotników chcia­
ło urządzić pochód przez prospekt Gołowińskiego. 
Policja rozproszyła ich. Aresztowano w czasie tych 
zajść 68 osób, z których 80 uwolniono, resztę zaś 
zatrzymano w więzieniu. Podczas tych starć z po­
licją nikt nie doznał ciężkiego zranienia.

San Francisco 15 msja. Prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Roosevelt w mowie tu w y­
głoszonej oświadozył między muemi, że najpe­
wniejszą drogą dla Stanów Zjednoozonyoh do 
zaohowania stanowiska politycznego jest oka­
zanie, i ł  Stany nie boją się wojny, dlatego też 
należy starać się o budowę lepszych i trwal- 
szyoh okrętów wojennych.

Melbourne 15 maja. Parlament kolonii 
W iktorya zwołano na nadzwyczajne posiedze­
nie, aby przeprowadzić dyskusyę nad rządo­
wym projektem ustawy, dążąoym do stłumie­
nia strejku robotników kolejowych. Premier 
w przemówieniu swem podniósł, że kraj stoi 
wobec przygotowanej oddawna rewolty prze­
ciw władzom. Projekt rządowy wyznaoza 100 
funtów szterlingów grzywny lub rok więzienia 
za współudział w strejku.

(Depesze popołudniuwe).
Poznań 15 maja. Z Torunia donoszą, że od­

był się tam zjazd inteligencyi z Prus zachodnich i 
wsohodnich w sprawie założenia Związkn Towa- 
rzyst ludowych. Przybyło liozne duchowieństwo, 
delegaoi towarzystw i prawie wszystkie wybitniej­
sze osobistości polskiego społeczeństwa. Po dys- 
kusyi uchwalono założenie Związku i przyjęto za­
sadniczy statut.

Warszawa 15 maja. Biskup lubelski X . Ja­
czewski, liczący 71 lat poddał się operacyi ka­
mieni żółciowych. Operacya powiodła się szczęśliwie.

Metz 15 maja. Cesarz WilLelm nadał kar­
dynałowi Koppowi wielką wstęg? orderu Czarnego 
Orła, a arcybiskupowi kolonskiemu Fischerowi or­
der czerwonego Orła II klasy z gwiazdą.

Londyn 15 maja. Przy wyborze uzupełniają­
cym w Pieston, w miejsce zmarłego niedawno mi­
nistra Hanburyego, wybrano konserwatystę Kerra. 
Kandydat robotników Hodge npadł.

Konstantynopol 16 maja. Jutro przybywają 
tu dwaj szwedzcy oficerowie, którzy zajmą się re- 
organizaoyą żaudarmeryi w Macedonii.

Rzym 16 maja. Nunoyusz papieski w Wie­
dniu, Tagliani, zostanie mianowany kardynałem na 
konsystorzu w ozerwcu.

N a d e s ł a n e .
Bobry u  ta niepoohodzi od Bedakoyi, nie bierze teł osa 

is ni% na siebie ładnej odpowiedzialności.

' Oświadczenie.
Niniejssem oświadczamy, że żadnych weksli nie 

podpisywaliśmy, ani nie podpisujemy i ie w razie gdyby 
takowe były w obiegu, płacić ich nie będziemy. 

Zawidowice w maju 1908.
Edward Zawidowski Weissmann, 
Natalia Zawidowska Weissmann.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
ordynuje jak dawniej od 1 maja w KARLSBADZIE, 

8TA.DT a TFEjn, naprzeciw kolumnady Muhlbrunnu.

Sanatoryum i lakład wodoleczniczy „Marjowka"
pod Lwowem.

Sezon rozpoczynam 15maja. — Zgłoszenia i wyjaśnienia 
pod adresem: Dr. Józef Zakrzewski, Lwów, Akademicka 28,

Zakład wodoleczniczy
Dr. Chramca w Zakopanem (stacya koleij 
w Tatrach). —  Otwarty oały rok. — Pierwszorzędne 
urządzenia lecznicze, — Oświetlenie elektryczne, 
ogrzanie centralne. — Knohnia wykwintna i zdrowa. 
___________ Ceny bardło przystępne.___________

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. galio. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
lioząo żadnej prowizyi.

Wiedeń 15 maja. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8L/# 000.00
„ 1889 87 , 000 00

I zł. m. k. 4*/,

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Paryż 15 maja. W ielu profesorów uni­
wersytetu wezwało studentów, aby na mająoem 
się właśnie odbyó zgromadzeniu jednogłośnie 
uohwalili rezolueyę z potępieniem rzezi żydów 
w Kiszyuiowie, ponieważ nie można się spo­
kojnie przypatrywać, jak barbarzyńska Europa 
lekoeważy sobie Europę oynlizow aną.

Wiedeń 16 maja. Pięciu słuohaozy wie­
deńskiej politeohniki, którzy brali udział w  o- 
statnioh zaburzeniach, relegowano, a mianowi- 
oie jednego na zawsze, jednego na 3 półrocza, 
a trzeoh na bieżąoe półrooze. Dziś, w piątek, 
wykłady rozpoczną się na nowo.

Budapeszt 15 maja- Na wozorajszem po­
siedzeniu sejmu węgierskiego, p. H o l l o ,  oma­
wiając przebieg onegdajszego „święta Dunaju" 
w Budapeszcie, podniósł, że kapele wojskowe 
grały hymn austryaoki. Mówoa zwraca się do 
rządu z prośbą, aby zakazał kapelom grać ten 
hymn, który drażni uozuoia narodowe W ę 
grów. Prezydent gabinetu p. Szell oświadoza, 
że politykę swoją kilkakrotnie jasno przedsta 
wił w plenum Izby, a ostatnim razem uczynił 
to w mowie, trwającej przeszło trzy godziny. 
Mówoy uczyniono zarzut, że woiągnąó ohoe 
urzędników w wir agitaoyi. Tak nie jest. De- 
putaoyi urzędników, która była u niego, po­
wiedział jedynie, że przyozyną przewlekania 
uregulowania ioh płao i stosunków jest ob- 
strukoya. Jest niesprawiedliwością ze strony 
opozyoyi, że dla siebie npomina się o prawo 
mówienia, a odmawia go rządowi. W  sprawie 
grania przez kapele hymnu ludowego wskazuje, 
że hymn ten zawsze grano, gdy Cesarz s 
znajdował na jakiej nroezystośoi i mówoa 
nie widzi w tern nio przeoiwnego duohowi wę­
gierskiemu.

Z  kolei przystąpiła Izba do sprawy w y­
boru deputaoyi kwotowej. — P. T o m a s i k  
(Chorwat) omawiał ostatnie zajśoia w Chor- 
waoyi i twierdził, iż przyozyną zaburzeń jest 
nieuregulowanie stosunków ekonomioznyoh, o- 
raz niedojśoie do skutku ugody finansowej z 
Węgrami. W  końcu zapewnił, iż agitaoya, wy 
wołająca zaburzenia te, nie wychodzi z Austryi 
lub z zagranicy, leoz z granio państwa wę­
gierskiego. (G łosy : Kto daje na to pieniądze ?)

Nancy 15 maja. Sąd zarządził uwięzienie 
wydalonego urzędnika pooztowego Baiignet, 
który miał Niemoom sprzedawać ważne doku­
menty. Jako współwinną uwięziono także jego 
żonę.

Wiedeń 15 maja. W czoraj wieozorem u- 
rządzili tu słoweńsoy studenci zgromadzenie, 
na które przybyło kilku posłów ohorwaokioh 
czeskich. Uchwalono rezolueyę, żądająoą utwo­
rzenia uniwersytetu słoweńskiego. Studeno 
serbscy wzywali do wyrażenia sympatyi wal­
czącym o wolnośó Serbom, Bułgarom i Maoe- 
dońozykom. Po zgromadzenia udali się uoze 
stnioy zebrania przed redakoyę JT: F. Fresse 
wybili tam kilka szyb, następnie poszli przeć 
uniwersytet, gdzie śpiewali pieśni słoweńskie. 
Na rampie uniwersytetu spalili jeden egzem­
plarz N. Fr. Fresse (za artykuł prof. Jagića) 
Polioya rozproszyła ioh.

Wiedeń 15 maja. Minister kolei zwoła 
Radę kolei państwowyoh na sesyę wiosenną na 
3 1 5  czerwca.

Praga 15 maja. Wczoraj wieczorem zmarł 
ta był; minister rolnictwa hr. Ledebnr.

Paryż 16 maja. Deputowani paryscy uchwa­
lili wczoraj po południa wobec podrożenia chleba 
wysłać do ministra rolnictwa depntaoyę, aby go 
zapytać, czy ze względu na obecne położenie nis 
byłoby wskazanem znpełne lab częściowe zniesie 
nie ceł importowych na zboże zagraniczne.

Budapeszt 15 maja. Wozoraj po południu 
przybył tu arcyks, Franciszek Ferdynand,

Bada państwa.
Wiedeń 16 maja. Pp. Gregorozioz, Deym 

Bromowsky złożyli mandaty: do komisyi 
jrzemysłowej, nietykalnośoi poselskiej i oelnej. 
łiżow ski interpeluje w pewnej sprawie egze- 
cuoyjnej z powodu zaległośoi podatku domowo- 

czynszowego we Lwowie. Stwiertuia i tow. in­
terpelują w sprawie budowy nowej poozty na 
dworou w Stanisławowie. Wassilko, Strauoher 

tow. interpelują w sprawie zniżenia taryfy 
dla galioyjskiego oleju skalnego na cele oświe­
tlenia. Daszyński i tow. interpelują w sprawie 
nadużyć w starostwie w B ia łe j; Bazyli Jawor­
ski i tow. w sprawie stosunków w rnskiej 
szkole ludowej w Krynioy i w sprawie w bud- 
leoie zamieszozonej sumy konkurenoyjnej dla 

tej szkoły.
Dr. K o e r b e r  odpowiedział na szereg in- 

terpelaoyj, między innemi ni. interpelaoyę Brei- 
tera w sprawie ewentualnego mianowania hr. 
A. Potookiego namiestnikiem Galioyi. Koerber 
powiedział, że nigdy nie był więoej świadom 

swej odpowiedzialnośoi, jak w chwili zamiano­
wania nowego n&ozelnika kraju. Zna stosunki 
w Galioyi dokładnie i jego najpoważniejszą 
troską jest polepszenie tyoh stosunków spro­
wadzić. Hr. A . Potooki nadaje się do tego bar­
dzo, ponieważ pozyskał sobie sympatye wszy- 
stkioh stronnictw w Sejmie nietylko przez po­
średniczącą i życzliwą interwenoyę, ale także 
przez to, że wolny jest od t. zw. ducha kasto- 
wośoi.

Jako wysoko wykształcony ozłowiek wol­
ny jest także od tej nieudolnośoi, która — jak 
interpelant powiada —  rzekomo „do tego do­
prowadziła, że niemal oo roku wypadki gali- 
oyjskie alarmują oałą Europę „Jeśli Dawet mu­
szę przyznać — rzekł dr. Koerber — że o ta- 
kiem zaniepokojeniu naszej części świata przez 
stosunki galicyjskie nio nie wiem, to uważam 
za konieczne, aby w kraju samym zapanowało 
uspokojenie i żeby kraj ten miał ściśle i do­
kładnie funkoyonującą administrację. W ybitna 
osobistość desygnowanego namiestnika daje 
zupełną gwaranoyę tego. (Oklaski).

Z  porządku dziennego zaozęto dyskusyę 
nad odpowiedzią ministra Hartla na interpela­
oyę w sprawie zaburzeń na politechnice wie­
deńskiej. Przemawia wszeohniemiec B e r g e r .

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/» 273.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 5*/, 277.— 
W ęg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4%  000.00 
Pożyozka serbske. prem. po 100 fr. 2*/g 00.00 
Tureckie obi* prem. kolej po 400 rr. 117.78 

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 18.85, Zakł. 
kred. dla h i p. po 100 zł. 438.00, Olary 40 
zł. m. k. 166.00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 7400. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 69.00, Ofen 40, zł. 176 00, 
Palffy 40 ił. m. k. 174.00, Ozerw. krzyża-austr. 
10 zł. 54‘90, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27.— , 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 68.— , Salma 
40 zł. m. k. 237.— , Pożyozka saloburska 20 zł 
76.60, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00 
Losy komunalne m. W iednia r- 1874 441.— .

Wledef 15 maja. (Giełda towarowa). 
Cukier 24 46 (spokojnie). Spirytus 42 00 (idzie 
w górę). Nafta niezmieniona.

Berlin 15 maja. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85 30. Spirytus 00.00.

Paryż 15 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooent. renta 98 02 Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 88 65.

Frankfurt 15 maja. ( Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty austryaokie 211*70. Koleje pań­
stwowe 00000 eiolusire kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 186*40. Laura 221*40.

Wiedeń 15 maja. T a r g  z b o ż o w y .  
Kursa niezmienione.

Budapeszt 15 maja. (Giełdą zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze­
nica na maj 7*68—7*59,na październik 7*37—7*38; 
żyto na październik 6*45—6*46; owies na maj 
5*86—6*88, na październik 5*50—5*61. Kuku- 
rudza na maj 6*44—6*45, na lipieo 0'00—0*00. 
Rzepak na sierpień 12 50— 12*66. Oferty na 
pszenicę: mierne. Chęć kupna: ograniczona. 
Usposobienie: słabe. Pogoda: pochmurno.______

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 15 maja.

Marki 117*12, renta majowa 100*65, węg. 
renta koronowa 99.60, Akoye : austr. zakł. kredyt. 
672*76, węg. zak. kred. 788.00, anglobanku 276 60, 
nnionbanku 681*00, bankyereinu 486*60, iander- 
banku 411*00, kolei państw. 684.00, lombardy 
68 50, akcye kolei Elbethal 484.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe OOG.OO, alpiny 889.00, Rima Mu- 
ranyi 480*00, pragt. Tow. żel. 1678.— , losy tu­
reckie 118.50, ruble 268*00. Usposob. spokojne.

HOTEL GEORGE'A.
Przyjechali dnia 16 maja. F. Pilisch z Ber­

lina. A. Herzl, K. Herzer ? N. Hermann z W ie­
dnia. K. Abrahamowicz z Łukowicy, J. Jodko i S. 
Zaleski z Podola ros, M. Zakrzewski z Wiktorowa. 
B. Zalewski z Rosyi. D. Zentuer ze Starego Sam­
bora. M. Władyozyński z Jaworowa. R. Boguszowa 
z Borysławia. O. Klobus z Monasterzysk. E, Pró­
szyński z Cirkyenicy. D. Rogowski i J. Ćwikieł z 
Warszawy.

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  — P  l a  o M s r y a o k i .  

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil 
zneiiska restauracya z pokojem do śniadań, cu 

kiernia tc miejscu.
Przyjechali dnia 16 maja. J. Mandyozewski 

z Mikołajowa. K. Matyas z Bochni. B. Wierzchley- 
ski z Kabarowiec. J. Kindler z Czerniowieo. 8 
Dienstlowie z Przemyśla. L. Zyoh z Drohobycza. F. 
Jaruntowski z Twierdzy. F. Rauch z Sambora. J. 
Byłak i Z. Łypaczewski z Hrusiatycz. L. Wagner, 
M. Beretein i A. Zeidler z Wiednia. W. Znnn z 
z Tryestu, E. Herzberg ze Lwowa. Z. hr. Bobrowski 
z Ciężkowic. W.  Ząbecki z Pobereża. A. Lokacie- 
jowski z Lipska. J. Mazurkiewicz z Iwonicza. H. 
Apoznański z Urycza.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

Lwów — Plao Maryaoki 
Przyjechali dnia 16 maja. Hr. J. Korytowski 

z Płotycz. Książę W. Gedroyć z Mostów. Br. J, 
Radziejowska z Ditkowic. J. Jokiel ze Starego Sam­
bora. W. Polański z Rudnik. J. Januszkiewicz 
Komarna. J. Miliński z Helenkowa. J. Filipowski 
z Kocowa. M. Taschner z Wiednia. G. Rużyoka z 
Pragi. Z. Skibniewski z Rosyi H, Koschfitz 
Brodów.

LwAw 1& maja. (Z izby Handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —*— .Kolej Lwowsko-Ceem.-Jaska 
po 400 kor. 672.—  do 677.—. Bankn hipoteosnego po 
400 kor. 640*00 do 660-00. Akoye garbarni w Baessowie
po 400 k o r .  do — *—. Tow. budowy wagonó»
w Sanoku po 600 koron —*— do 860-—. Banku dla 
handlu i prsemysłu po 400 k. 000-— 260-— do.

Liety zaetaw ne sa »ituk$: Banku hipot. gaiic, 
5 proc. los. w 60 lat. z 10 prac. prem. 111-60 do 000.00 
4 i pół proo. los. w 60 lat 101-80 do 102-00, 4 proo. los. 
w 80 lat 97.80 do 00-00. Bankn kraj. 4 i pół proo. lor w 
51 lat 102-25 do 102*95 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-00 do 96-70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (Iemi- 
sya) 98-20 do 0000, 4 proc. los w 41 i pół latach 98-40 
do —■—, 4 proc. los w 6fi lat. 9810 do 98-80

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1908 roku według czasn środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa: 2 31*, 1 .30, 8 .40*, 8.10, 8.56, 5.50,9.50*. 
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwoloozysk: (na dworzec główny): 2 .30 , 7.55, 5.90, 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7 95, 5.06, 10.02*.
Z Tarnopola: 8.30* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Czerniowiec: 12.20-*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa. 11.15, 8.10 
Ze Stryja: 7.45, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Rawy i Sokala: 8.15, 5.55.
Z Janowa: 7.40, 1.26, 9.25*, 10.07* (od 17|5 w niedziele

i święta).
Z Brzuchowio: 6.60 (od 17[5), 8.14 (od 17]5 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 17j5 w niedziele i święta). 8.25* (od 
16 5 w dni powszednie), 9.12* (od 17! 5 w niedziele i 
święta).

Z Tuchli: 4 85 (od 16|6).
Ze Skolego: 4 85 (od lj5),
Z Pustomyt: 9.85 (od 1|6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12 45*, 8 .2 5 , 2 .50 , 4.10*, 8.36,6.15*, 10.65* 
Do Rzeszowa: 8.25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1.50, 6.80, 9.—*, 

11.—*; z Podzamcza: 2 .04 , 6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2 51*, 2 .40 , 6.22, 10.35, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryja; 6.45, 9.05, 8.06, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 1715 w niedz. i święta), 9.15, 

6.80*, 9.55 ( o d  17;5 w n i e d z i e le  i  święta).
Do Brzuchowic: 5.50* (od 17/5), 2.10 (od 17,5 w niedf i 

święta), 8.80 (od 16 5], 8.14* (od 17,5 w niedziele i 
święta)

Do Tuchli: 8.06 (od 15|6).
Do Skolego 8.05 (od 115).
Do Pustomyt: 1.56 (od 16).

U w aga . Pociągi pospieszne drukowane są liters>ni 
tłustemi; pociągi nocce oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od godz. 6 wieozór do 6 min. 59 rano.

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolascha.

W Y S T A W A  rzeozy przeznaczonych na sprzedaż warta widzenia z powodu znaoznej ilośoi dzieł 
sztuki i starożytności- Również mnóstwo rzeozy do praktycznego użytku, ja k : meble, dywany, 
fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
ohińskie srebro, zegary, ubrania itd.—-jednem słowem wszelkiego rodzaju ruohomośoi tanio do nabyoia.

Licytacye odbywają się oo tydzień we czwartki 
o godz. dej popołudnia.

W ystawa otwarta od 8 rano do 8 wieczorem, w 
niedzielę i święta od Bej rano do 12ej w południe.

Biuro dopnyjmowanianeoiy 
do sprzedaży otwarte codsiennie 
od 9*j rano do 12f/> w południe, 
dla drobniejszych iseosy takie 

i popołudniu od 8 do 6,
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Małżeństwo wdowca.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalezy).
W  dwóch o*y trzech tylko okolicznościach 

iyoia zdarzyło jej się wyrażać zdanie swoje z 
taką chłodną stanowozośoią, a wtedy zawsze 
przeprowadziła swoją wolą.

Margrabia rznoił się w tył i nasunąwszy 
czapkę na oczy, rzekł ze słośoią :

— Go mnie to zresztą obchodzi! Dość mam 
kłopotów, żebym sobie jeszoee zaprzątał głowę 
twojemi głupstwami. Jak sobie pośoielesz, tak 
się wyśpisz.

• •
Przyjęcie, jakiego Roland doznał w Saint- 

Agramant, było solenne, niemal tryumfalne, 
ohoó on sam nie miał woale| miny zwyoięzcy, 
lecz zwyciężonego.

Jakkolwiek Klementyna nie nznała za 
właściwe zalecić ma dyskreoyi, niemniej oenł 
się on obowiązany do zachowania w tajemnioy 
treści ich rozmowy, to też kilka słowami za­
ledwie zaspokoił oiekawość rodziców co do wi­
zyty swojej w Larohe.

— Posłaliśoie mnie, żebym się oświadczył o 
Klementynę — rzekł — zrobiłem, coście onoie- 
li, i powtórzyłem dosłownie lekcyę. W  dzień 
i godzinę naznaozoną przez was znajdę się 
przed merem, ale na tern ogranioza się moja 
rola. Rozporządziliście mną bez mojej w iedzy ; 
niechże przynajmniej nie mam żadnego amba- 
rasa uni odpowiedzialności za to, co będzie 
dalej.

—  Mój Boże, mój B o ż e ! —  wzdychała bie­
dna baronowa do męża. — Źleśmy zrobili, zmu­
szając go. Teraz choiałabym zerwać to małżeń­
stwo, które zapowiada się tak żle.

—  Ot, kobiety! — pogardliwie odparł ba­
ron. —  Nie można przecież, moja droga, ope­

29', rować ohorego bez bólu, a choć krzyozy pod 
nożem, niemniej dlatego operaoya musi się 
odbyć.

— A  jak się nie uda?
— Upewniam oią o dobrym rezultacie. Da­

wniej rodzioe stanowili o przyszłośoi dzieoi i 
system ten okazał się dobrym w praktyce. Cze­
muż dzisiaj miałoby być inaozej ?

W rócił do swego gabinetu, gdzie dla za­
bicia czasu do obladn zaczął przeglądać w her­
barzu Hosiera genealogię de Larohe’ów. Baro­
nowa zaś poszła ukryć zmartwienie swoje w 
baszcie, gdzie przypomniała sobie, jak rozczu­
liła się któregoś dnia, kiedy jej Roland poró­
wnał się do Izaaka, wiedzionego na stos przez 
ojoa. Tymozasem dziś przyszło jej na myśl, że 
rola Izaaka nie była najniewdzięczniejszą. Za- 
ozęła się więc litować nad biedną, rzeczywistą 
ofiarą, kożlątkiem, które nio nikomu nie zawi­
niło, a ku ogólnemu zadowoleniu skazane zo­
stało pod nóż.

— Cobym ja mogła zrobić, żeby osłodzić los 
tej biednej K lem entyny! — westchnęła, widząc 
to nigdy niedośoignione przsz nią marzenie 
spokoju, raz jeszcze rozwiane wiohrem gotują- 
oyoh się burz małżeńskioh.

VIII.
Kiedy Klementyna przyjeohała nazajutrz 

do Saint-Agramant, przyszły teść przyjął ją 
jak wybraną swego serca synowę z niezwy­
kłymi honorami. Pomógł jej sam wysiąść z ka­
rety, złożył na jej czole ojcowski pocałunek i 
z ryoerską galanteryą podał jej ramię, aby ją 
wprowadzić do starożytnego gniazda, którego 
tradyoye miała sobie godnie przyswoić. Uro- 
czyśoie powitał ją w progu, nie dozwalając R o ­
landowi przemówić słowa, ani się nawet przy­
bliżyć do nowego bożyszcza, którego on sam 
chciał być arcykapłanem.

W  miarę, jak upływały dni i zbliżał się

termin ślubu, baron podwajał atenoyę wzglę­
dem synowej. Niezrażony niczem, wysłuchiwał 
cierpliwie ostryoh sarkazmów margrabiego, a 
wspaniałośoią swoich darów prześcigał nawet 
hojność Fryderyka Blamonyilla.

Z niezrównanym wdziękiem, taktem i go­
dnością panna de Larohe odgrywała tę nową 
dla siebie rolę dziecka pieszczonego i kobiety 
szozęśliwej i otoozonej hołdami i zbytkiem. 
W idząo ją  tak swobodną pomiędzy rodzicami, 
którzy ją zaadoptowali od pierwszej chwili, a 
synem, którego sobie odrazu umiała przyswoić, 
Roland doznawał chwilami zawrotu głow y i 
wątpił o tern, co słyszał i zrozumiał, co mówił 
i myślał.

Gzy Klementyna, nie koohająo go choć 
trochę, potrafi zachować względem niego ten 
przyjazny stosunek, oparty na życzliwości i 
zaufaniu? ozy wobec świata zawsze będzie 
miała ten spokój na ozole i uśmiech na ustach? 
Może warunki, jakie postawiła, nie miały ukry­
tego znaozenia, jakie im przypisywał? A je­
dnakże wszystko w jej postępowaniu było 
w związku z żyozeniami, jakie wyraziła, i zda­
wało się dowodzić mu jej zupełnej obojętności. 
Miłość, w jego przekonaniu, pozbawiona była 
rozsądku i cierpliwośoi, niezdolną hamować 
swoioh porywów, ani ukryć zawodów, a z ust 
Klementyny nie słyszał nigdy najlżejszej w y­
mówki, nie widział jej nigdy zadąsanej, ani 
zniecierpliwionej, a prostota jej obejśoia i je- 
dnostajność humoru nie ulegały nigdy nawet 
chwilowemu kaprysowi.

Margrabia naglił rzeozy; a Roland zapy 
tany, ozy dogodnem byłoby mu naznaczenie 
terminu ślubu przed upływem roku, odparł 
obojętnie :

— Niech ojciec porozumie się w tym wzglę 
dzie z Klementyną.

Od dnia, w którym rozstrzygnął s'ę los 
jego, znajdował się on w usposobieniu duoha, 
które dla niego Samego było zagadką. W obec

rodzioów był zawsze ohmurny i zamknięty 
w sobie i trzeba było oałego chłopskiego upo­
ru barona i roztargnionej słodyczy baronowej, 
aby udać, że się nie spostrzega jego zaoiętośoi.

Go ohwila wykrzyknik: „ biedna Floru-
nia“ wraoał mu na usta. Afront, wyrządzony 
pamięoi zmarłej, przeniewierstwo, do jakiego 
go zmuszano, przyprawiało go o głuchy bunt, 
zdradzająoy się oiągłem rozdrażnieniem prze­
ciwko rodzioom, dzieoku, a nawet przeoiw 
Korwinowi, który gorąoo pochwalał jego mał­
żeństwo. Dziwnym trafem Klementynę jedną 
wykluczał on z tego uniwersalnego ostracyzmu. 
Ilekroć znajdował się w jej obeonośoi, otrząsał 
się z przygnębienia, stawał się łagodniejszym, 
przystępniejszym i jako tako odgrywał rolę 
narzeczonego, smutnego wprawdzie , troohę 
sztywnego, ale bez zarzutu. Unikał w  rozmo­
wie z nią przykryoh wzmianek, ohoó nigdy 
wspomnienie Florki nie dręczyło go żywszym 
wyrzutem, jak wtedy, gdy był przy tej, która 
wkrótoe miała zająć jej miejsoe. Każda naj­
drobniejsza okoliczność wywoływała marę pa­
mięoi dni dawnyoh i zalewała duszę jego ża­
lem i tęsknotą za utraconą na zawsze. Kiedy 
w dniu zaręczyn wyjął z aksamitnego puzder­
ka pierścionek, wybrany przez ojoa, na któ­
ry nie rzucił nawet okiem, uczuł nagle wstrzą- 
śnienie całej swojej istoty.

Pierśoionek ten dziwnym trafem byt zu­
pełnie podobny do tego, który przed dwoma 
laty ofiarował F ioroe; szafir tylko był wię 
kszy, a brylanty, jakie go otaozały, czystszej 
wody. r

Kładąc go na cienki paluszek Klementy­
ny, nie wiedział prawie, oo czyni. Przed oczy­
ma miał tamten pierśoień, pozostały pomimo 
protestaoyi pani Bathelot, na serdecznym pal­
cu nieboszozki, pierśoień, który nawet wtedy, 
kiedy z ciała jej proch już tylko i pył pozo 
stanie, trwać będzie wieoznie, jako kłamliwe

godło zaprzysiężonej miłośoi, której dziś się 
sprzeniewierzał.

— Pooałujoie się, moje dzieoi — mówił ba­
ron, nakładająo złote binokle, aby być świad­
kiem dopełnienia oeremoniału.

Roland zbladł, bo mu się wydało w tej 
chwili, że zimne usta, na któryoh śmierć poło­
żyła pieczęć wiecznego milozenia, otwierają 
się skargą i wyrzutem za złamanie przysięgi 
wiernośoi. Pochylił się jednakże, ale pod war­
gami swemi uozuł tylko promień blond wło­
sów, a po żywośoi ruchu Klementyny domyślił 
się, i to go usprawiedliwiało w jego sumieniu, 
że i ona w tej ohwili myślała zapewne o tym 
drugim, od którego spodziewała Bię niegdyś 
otrzymać, w jakże odmiennyoh warunkao* 
pierwszy npajająoy pooałunek miłośoi.

Patrzyła teraz na swój zaręczynowy pier­
śoionek smutnem, zamyślonem okiem, jakby 
miała oehotę go zwrócić, a on jakby w odpo­
wiedzi na tę niewypowiedzianą m yśl, rzekł 
z w ysiłkiem :

—  Dziękuję oi, żeś raczyła go przyjąć.
Tym  razem nie potrzebował wstydzić się

słów swoioh. Nie byłaż ona najlepszą, najbar­
dziej bezinteresowną, najszlachetniejszą ze 
wszystkich, jedyną istotą, która umiała usza­
nować pamięć Florenoyi i prawa zmarłej, przyj- 
mująo tylko na siebie najniewdzięozniejsze za­
danie, które tamtej śmierć przerwała; nie by­
łaż ona prawdziwą przyjaoiółką i siostrą, któ­
rej należał się szaounek i wdzięozność?

I  z własnego popędu poohylił się niżej 
jeszcze i pooałował rękę, którą dotąd trzymał 
w swoioh dłoniaoh, a baron ohwilowo zanie­
pokojony nadymał nanowo policzki, podczas 
kiedy baronowa ocierała oczy dziurawą ohu- 
steczką od nosa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Szczęsny Prawdzie Gorazdowski
obywatel hon. miasta Sanoka i poseł Sanocki na sejm postulatowy w r.

1848, b. poseł do tronu z m iasta Przemyśla w r. 1860. 
w 90-tym roku życia swego, przeniósł się do wieozności dnia 14-go 

maja 1903 r. zaopatrzony św. Sakramentami 
Exportaeya zwłok z domu żałoby ul. Mochnackiego 1. 32 na­

stąpi w sobotę dnia lfl-go majab.r. o godzinie l/,10 rano do kościoła 
paraf. św. Mikołaja — zkąp (po odprawionem tamże nabożeństwie, 
pogrzeb odbędzie się o godz. 4-tej po południu na omentarz Łycza­
kowski — na który pozostałe dzieoi, wnuki i prawnuki, krewnych, 
przyjaciół i wiernych cbrześcian zapraszają.

Lwów, dnia 15 maja 1903. 
nOONCOBDIA“ A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Mydło Schichta
„Jeleń** Znaki ochronne

Najlepsze, 
najwyda­
tniejsze a 

tein samem  
najtańsze 

mydło bez 
wszelkich 

szkodli­
wych 

d o m i e s z e k .

,Klucz-*

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
Kupujących uprasza się o zwrócenie u- 
wagi na napis „Schicht**, który się znaj­
duje na każdej sztuce mydła jakoteż na 
jeden z pow yższych znaków ochronnych.

Prosimy żądać wszędzie /  ^

Selle i Karyego

Najlepszy środek
do czyszczenia delikatnego 
obuwia czarnego i żółtego.

Szczególnie polecenia godne 
noszącym obuwie ze skóry Box- 

calfs, Oscaria, Chevreaux i do lakierów. 

Wiedeń X ll/I.

L. 304/03 
pr.

We ¥jWotvie dnia  / / .  m aja 1903.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum Magistratu kr. st. m. Lwowa rozpisuje niniej- 

Bzem konkurs na posadę inżyniera-adjunkta miejskiego Za­
kładu gazowego z poborami IX rangi etatu służby miejskiej.

Podania należycie ostemplowane z dowodami ukończo­
nych nauk technicznych bądź w politechnikach austryackich, 
bądź w równorzędnych zakładach zagranicznych, ze świade­
ctwami z dwóch egzaminów rządowych z wydziału inżynieryi 
lub budowy maszyn, oraz z dowodami obywatelstwa austry- 
ackiego i nieprzekroczonego 40 roku życia — należy wnosić

w terminie do 81. maja 1903
do Prezydyum Magistratu.

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie na rok, 
poczem dopiero nastąpić będzie mogła stabilizacya.

Michalski.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A d o l f a  C h n l a w s k i e g ^ o
W VI., Getreidemarkt Hr. 13. (Telefon 2432).
przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illust,racji eto. przez pierwszorzędnych artystów

W  wypadkach zatkania, w których zaordynować należy Śro­
dki solankowe, nie należy zapomnieć o wodzie

„Wiener mediz. Pressea 8 marca 1903 
Właśnie ta woda nadaje się najlepiej w wypadkach chronicznego zatkania.

D r. Lamereaux 
Profesor Fakultetu medycznego w Paryżu

Prezydent Akademii medycznej.

Wyłączna wysyłka
S. Ungar jun. c. k. dostawca nadworny,

Wiedeń I. Jasomirgottstrasse 4.

H f*  otwarto! S zp a ra g i
w Pasatu Mikolascha

od. \ x l i c 3r 2C r ę t e j  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życia w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże =  Sto­
lice świata =  Wyprawy nauko­
we Wypadki historyczne =
Obr.- Ty n postępu eywillzacyl =
Sztuka i nauka =  lid. lid.
= Z m la n a  obrazów ootygoiin ia=  
od 3-go maja 1903.
Francuska ....

==ś= Szwajcarya
Wstęp 10 ct.

Otwarte od lOtel nio do lotej wieczór.
Tłómaczenia z polskiego na 

niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do­
kładnie i wiernie akademik. A - 
dres w biurze Piohna.

Świeże szparagi
znanej jakości, kilo począwszy od 
70 hal., zależnie od grubości wysyła 
Ogród handlow y i  Fabryka  
konserwów  w Lubyczy kró­
lew skiej, linia kolei Lwów-Bolieo

Udzielanie anten tyczny oh adresów.

TTTi 11 n  z ogrodem na Kasie- 
’ * m o i  lówce do sprzedaży. 

Pośrednictwo wykluczone. Ofer« 
y pod „W illa z ogrodem'* do Biu­
ra dzienników P asaż Hausma- 

na 0 .

N a  sp rzed a ż
C z w ó r k a  j u k i e r ó w

gniadyoh czteroletnich po og. pełnej krwi 
„Tucbner“ bardzo ładne, dobrane , szyb­
kie. Zarząd dóbr Hrehorów p. Żurów.

Wszystkie istniejące przewodniki

l i t j K  łąpielowjcit
jakoteż rozkłady jazdy 

dostaroza odwrotnie
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego we Lwowie

Pasaż Hausmana 9.

W korzystnem  po 
łożeniu bardzo ta 
nio do sprzed an ia.

Wiadomość: Kaspra Boczbowskiego 1.10, 
II piątro, drzwi 9. 

Wynalazki patentowane kupię.
Zgłoszenia skrytka pocztowa 105. Lwów,
TTTi l i n  piętrowa z komfortem 
W  l l l c u  zbudowana zaraz do 

sprzedania. Wiadomość ul. Mo 
chnackiego 27.

D a rm o i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesująco broszur­

ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni 
czym ! Warto przeczytać! żą d ajc ie ! 
Wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 bal. franco 
Koizeniewioz em. naucz. Iwanczany,

C h cę  n a ją ć  Czerwiec, Li­
piec i Sierpień willę albo dworek blizko 
Lwowa, nie dalej jak godzinę jazdy ze 
Lwowa koleją (z wyjątkiem Brzuohowio). 
Zgłoszenia proszę adresować w Bosyjskie 
Konsulstwo we Lwowie ul. Kraszew­

skiego Nr. 5.

Do wydzierżawienia
folwark w powiecie złoozowskim, obszar 
około 500 morgów urodzajnej roli i 180 
morgów łąk. Zgłoszenia pod adresem 

Nossówka poczta Bzeszów.

Niezrównanej dobroci kuracyl- 
ny koniak prawdziwy francuski, 
cała butelka zł. 3 .5Ó , pół 1.80, 
ćwierć but. 1 zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lwo 
wie ul. Batorego 2 . Wysyłki od 
2  butelek odwrotnie do każde] 
m iejscowości.

Wina naturalne
węgierskie i austryackie wybo­
rowe wysyła codziennie w beczułkach 
od 26 liter wyżej 100 liter, od 60 K. 
do 180 K. Stołowe, wytrawne i stare 
wina, tak białe jako też i czerwone. 
Cenniki franko rozsyłam odwrotnie. 

Z Wysokiem poważaniem
T o m a s z  G ó r o w i c z
Budapeszt, IV Bastya uteza 2 0 .

w najlepszym gatunku, słodkie i grube ^  
strąki 5 klg. 5 koron. EEE

Świeże czereśnie 5 klg. 4 kor. opła­
tnie za zaliozką lub poprzedniem nade­

słaniem uależytości wysyła
Johan Suttner w Gór z.

Odsprzedającym liczę najtańsze ceny.

mSTM TW W \M .
„SYRIUSZ**

Lwów, ulica 3-go Maja liczba Z
poleca:

wyborne kawy yół kilo 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od i  słr. but. Rum 
najlepszy od 1-20 lit. Kakao holen­

derskie pół ksr. 1-90.

FABRYKA ASFALTU ,m SZELKI -ŁYSZKIEWICZA
L W Ó W  ulira M A R C I N A  2 9 .‘.

PŁYTY riOLACYJNI
DO. FUNDAMENTÓW.

SMOŁA DESTYLOWANA
&

ASFALT d. (K U IZAN lAf
2AWIlCDtflNTC.H K UU KlN jt

NfSICU &KTTBEK BITEWNY I

Kije do bilardów  
Kule do bilardów  

S kórk i i kredkę do kijów 
bilardowych

Maszynki do w ieszania kredek 
K redki do tabliczek 
Plasterki i klej do naklejania 
Plaster do podklejania sukna 
T A C K I kauczukowe i filco­

we pod szklanki 
Ramki na gazety

po cenach niskich poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie.

e s M M N t e  — — — • •

f  P o  cen ach  i
redakoyjsyoh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich , krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich cci.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę ta  
wszelkie pisma 

przyjmuj
1

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 

Kosztorysy gratis.

Dla
^F ila te lis tó w

Zbiór marek
Tysiąc sztuk, każda inna ze wszystkich 
państw, wiele starych i rzadkich do sprze­
dania za 28 koron. Ajencya dzienni­
ków Pasaż Hausmana.

M

Najtańsze
Fiumańskie źródło zakupna

K A W Y  i H E R B A T
wysyła oclone, i opłatnie bez jakich­

kolwiek dalszych kosztów.
41/, klg. Triagę kawę famil. za K. 9 —
4*/, „ Santos suporior I gat. „ „ 9.45
4*/, „ Jawa I najprzedn. „ r 11.25
4*/, „ Java złota (Menado)

prawdziwa . . . .  „ „
41/, „ Mokki prawdziwef a-

rab. dosk. kawa czar. „ ,
41/- n Salvator perłowa sil­

nie aromatyczna . . „ ,
4’ /,  „ Maragogyp „Specjal-

nośó“ olbrzymie ziar­
na, znakomity smak „ ,

do posyłki można domówić:
„ Souchong (herbaty fa­

milijnej) znakomita I. n 1

7s „ Souchong znakom. I. ,
w wytwornych puszkach chińskich.

M. J. Radó, Fiume
Bęozę za doskonałość powyższych gatun­
ków, nieodpowiednie przyjmuję zawsze 

napowrót. Cenniki darmo i opłatnie

, 18.50 

, 14,85

12.60

16.20

2.—
1.—

Pisarz ekonomiczny o skroni
uych wymaganiach, ohlu- 

bnie polecony, szuka pusady. Zgłoszenia 
Agenoya Iwanowski, Lwów, Kamiń- 
skiego 6. ___ ________________ _____

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkaui
Lwów, plac Smolki 3

poleca

swoje sove sprowadzane woz; mollowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. kolei państwowyoh. — Spedycye

wszelkiego rodzaju

Colosseum Pasaż Hermanów
we Lwowie 

przy ul. Słoneczne).
Codziennie o godz. 8 wieczorem wspaniale przedstawienie. — W niedzielę i święta 
2 przedstawienia. Sensacyjne nowości jezzoze nigdy nie widziane! 5 sióstr L o r - 
r is o n s , najsłynniejszy, kwintet amerykański i tancerki C z k e -W s lk . J ó z e f 
Z e jd o w sh i, były artysta teatrów warszawskich w swoim repertuarze. S iostry  
S ltta , najznakomitsze śpiewaczki styryjskie. G os ton s  C om p a n y , akt muzy- 
kalno-tronsformacyjny. T o w e r  a n d  C laytou , fabrykanci śmiechu. Sgra F.spe- 
ranza , torero hiszpański, ł l l l e  G o n e r , śpiewaczka liryozna. — L ltt le  H ertb a  
najmniejsza suhretka świata. — Orkiestra o. i k. 80 pp. — Mimo olbrzymich ko­

sztów eeny  m ie js c  zn a czn ie  zn iżon e .
Bilety są wcześniej do nabyoia w biurze dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9.

Nowy rozkład jazdy kolejami
w ażny od 1-go m aja b. p.

podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
ora* w księgarniach i trafikach.

Tygodnik H6d i Powieści
Pisrr\o illustrowane dla kobiet

3 kor. J ś T  3 kor 60 hal.
Tygodnik Mód i Powieści powieści, no­
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
korespondencje, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume­
rze dział praktyczny p. t.

Poradnik dla kobiet zówki z dziedziny hygieny,
pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. —  .

Co tydzień rycina kolorowana móil Paryskich
niezależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko­
biecych r~- . . -----—— : 

Co miesiąc

WIELKA TABLICA Z KROJAMI
i korespondeneya z Paryża. ~

Kilka razy do roku

Formy z bibułki
Redaktor Jan Skiwski:

i: L w ó i : Pasat Hausmana 9.

CO

Na wszystkie
bez w yją tku  pitm a codzienne m łeftcowe, zam iejsco­
we, wiedeńskie, zagran iczne, tygodniki, ilustracye 
artystyczne, pism a hum orystyczne, mody, iu rn a le , 
p rzy jm u je prenum eratę z  dostawą w m iejscu lub 

w ysyłk ą  na prow in cyę, p o  cenach red akcyjn ych

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
Lwów, pasaż Hausmana, 9 .

W * Ogłoszenia do w&jystkich pism najtaniej. -Wb

5.000 do 10.000 koron
rocznla wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy 
ul. Kopernika, płacą tylko 1.000 kor. rocznego czynszu, prze­

to sprzedaję taniej jak wszędzie a to ;
K O L O R Y  na wełnianej wacie po *ł. 8.50, 4.50, 6, 7, 8, 9, 10, U, 

12 do złr, 14. Kołdry jedwabne atłasowe po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20, 22,
24, 28, do 32.

N O W O Ś Ć  — kołdry podwójne, obie strony do użytku, bardzo pra­
ktyczne i ładne tylko o 1 do 2 złr. drożej od cen powyższych.

NOWOŚĆ — kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie lekkie 
i ciepłe wełniane i satynowe po zł. 16, 18, 20, 22 ; jedwabne atłasowe po 
złr. 20, 25, 28, do złr. 40. — M ATERACE czysto włosienne po złr. 14, 
16, 18, 20, 22, 24 do złr. 82. Materace z morskiej rośliny po złr. 6.50, 7, 
8, do 10 złr. Materace sprężynowe, sienniki, poduszki poszewki przeście­
radła i t. p.

Nowość — maszyna parowa odczyszczą poduszki pierzanne najzu­
pełniej po 80 cnt. za klg. Tylko 2 zł. kosztnje przerabianie materaców za 
8 poduszki, drelichy na materace metr po 50, 60, 70, 80, 90, 1 złr. do 1.80. 
Największy wybór tylko w speoyalnej pracowni kołder i materaców

Józefa Szustera
Lwów, Kopernika 5.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukam i E. W in ian a.


